
S n f  ŁO D ZI ENTUZJAŚCI t
j nauki  M ićzw ina .  ucz- f
f  mowie szkol podstawowych f  
\ f  -u> Brzezinach spotkali . się  ̂
J ostatn o w Galkowie. Spot- j  
f  kanie mia ło na celni w  za- i  
( jemną wymiar*ę doświad f  
f  czeń iv pracach nad uprą- f  
f  wą mało jeszcze rozpo- f  
f  toszechniohych ■ w '  tym po- f

•  sir. 1 — MŁODT FREDRO 
NA SLĄSKU — W. Natan
son
TAJEMNICA ATLANTYDY 
— E. B la loborskl

#  *tr. 3 — WOLNO DOJRZĘ - 
W A CZŁOWIEK... — M. 
Kam ińska

DYGNITARZ W  PYRACH
-  I- b. i
str. 4 — WIĘCEJ MŁODZIE
ŻY NA SZLAKI TURY - 
STYCZNE — W. Domański

DZIŚ R STRON

wiecie i ośliń.

n o  RAZ P IĄ T Y  pddzîe- J 
•  l i i i  dochodu- członka- y

J wie najstarszej w po w. je- f  
* leniogórskim spółdzie lni *

produkcy jne j w ' Go duszy- J 
nie. Zarówno 'W hodowli f

łja k  i w uprawie, ziemi o , 
sia,gni".to dochód znacznie f  
wyższe aniżeli w  latach u- \  
biegłych. |

f  1 A 1 D  ‘ YS złotych, czyli f  
f  ' H I  w o l i f t  tys. zł. w ięcej f 
f  niż p-zewidywal plan o b - f  
f  n iżk i kosztów własnych f  
f  wygospodarowali  w  ro k u - f  
f  bieżącym pracownicy Łódź. f  
f  k ie j Fabryk i Maszyn Zró f  
f  dłem tego sukcesu jest f  
f  przede wszystkim szeroko ł  
f  rozwinięty wśród załogi t  
f  ruch wynalazczości pra  - i  
ł  cowniczej. r
i  Al A PODNIESIENIE JA -  f
j  I *  KO,SCI nawozów srtucz- f  
ł . nych skierowana jest o . f  
f  becnie gt iWna uwaga za- f  
f  tóg, fabryk  nawozóib. fosfo- f  
f  rolnych Dorhagało się tego f  
f  w ie lok-otn je ro ln ic two Do- f  
f. starczanie bowiem .nawo. f  
f  zów fosforowych  o mniej f  
f  szej niż p: ze widuje norma f  
f  zawartości czystego slęład- f  
f  nika powoduje straty w  go- f  
f  spodarce rolnej. W . ęelu-f 
f  dalszej poprawy jakości, f- 
f  lepszego wykorzystania  su - '/ 
f  rowców o ¡warowane ¿osia,-, t  
t  ną nowe o-zepisy technolo ł  
ę gićzne oraz )jr~epfów.adzó--,f 
(  na będzie w wielu za kła- f  
ż dach wymianu starych zu- t  
ł  żytych urządzeń. '

Sztandar
młodych

O R G A N  Z A R Z Ą D U  G t O Y Y N t G O

! Warszawa, środa 29 grudnia 1954 r. Nr 308 (1447) B Cena 20 groszy !

„Wesele Łowickie“
p R / E n  k ilkom a miesiącami
1 łowstat w Lowicru 60-o*o- 

bowy powiatowy Zespól Pleśni 
i Tańca Ziemi Łowickiej. Do 
zespołu należą chłopcy 1 dziew
częta r. Łowicza i okolicznych 

, wsi. Wnieśli oni do Zespołu pię
kne tańce i stare ludowe pieśni 
regionu łowickiego.

Zespół mą już-za gębą k i lka  w y 
stępów. Wielk im powodzeniem  

I cieszy się wystawione przez 
Zespół „Wesele Łow ick ie “ , któ-  

| re oglądali nie ty lko  łowicza- 
i nie, ale i  mieszkańcy okolicz
nych. miejscowości. Wiele pieśni 
tb wykonan iu  Zespołu zostało 

| nagranych przez Polskie Radio.

M in is terstwo K u l tu ry  oraz 
i Wojewódzka Rada, Narodowa w  
¡Łodz i wyasygnowały ostatnio 
I na potrzeby Zespołu 300 tys, 
złotych.

Tekst: M. Cerek 
Zdjęcia: L. Olejniczak

Æ . o s t a t n i * *  j j  c Bw j í B b

Komisja spraw zagranicznych parlamentu francuskiego
r  z  e  c  i  « /

ponownemu glosowaniu sprawy remilitaryzacji Niemiec

Członkowie zespołu przed próbą.

N a w s tę p ie  nocnego posiedzę- . 
nia Zgromadzenia Narodowego j 
deputowany Gaston Palesvski u-
zassdniał swoje dwa wnioski, j 

j Pierwszy z tych . wniosków, za-i 
akceptowany przez, rząd, pod- j 
kreślą, że układ w sprawie Za
głębia Saary stanowi integralną I 

| część całości układów paryskich.
| D iug i .wniosek Pąlewskiego, i 
j któremu przeciwstawia się rząd, !
| przewiduje, odroczenie rea lizacji 
i układów paryskich do I grud- | 

nia 1955 roku, a tymczasem — j 
| podjęcie próby nowych rokowań ! 
I między Wschodem a Zachodem.

D e b a t a  t r w a

UWAGA PLAÑI UWAGA PUNI UWAGA PUNI
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Biurokracja -  hamulcem 
wykonania planu PPB

GtSwn# pozycją w pi*jł1« *łcki*oo rartslwr.w-oo
P rz e d s ię b io rs tw *  B udów l» jfe< jo  ł« * t  o d d j j J j | ^ ł ^ ^ W > < u
Obiektów związanych z ĆMMUldM' riTmetwa: i»qrOd 
wiejskich. obór w PfffTąch,, warsztatów i Sjp4> dla 
PCMĘMł w Ełku. 'F isin icy i Juchach,

użytku pogojtą» 0» wyk»- 
’śniow*; idswrfńby sią więc, 

¡ku. PPR jedojgi« twierdzi, /.* 
xh nf# przeńjpowadzi, ą obiek-

ABy oddać te obiekty

Uo w por: 
v/ bieżącym rpku robót

ą±... w II kw ir-ty rostąną przękazant, llo użytkowa 
tale 1955 roku

Obecnie maszyny t M - u w stoją pod gołym nie
bem. w tym snopflfwiązałki. młockarnie i siewniki, któ
rych część jest pd remoncie^Szopa zaś stoi obok, a w 
niej brak tylkojT drzwi i jiisadzki. Warsztat stoi bez 
dachu.

Identycznie^ wygląda ^Pluacja w POM-ach w Pisaniny 
I w Juchac!

PP8 usrfaw ied lijM  sif, że inwestor budowy — Ek
spozyturą POM w ’Białymstoku nie zatwierdziła dodat
kowej d&kumenbtftji, potrzebnej do wykończeiia tych 
obj,ękt<

feTOz tylkd energiczne kroki kierownictvza PPB, jak 
vydz<ału inwestycyjnego Ekspozytury POM w Bia- 
hstoku mpdó w krótkim czasie naprawić sytuację, 

fisze tak^eweżenie wykonania nakreślonycn przez 
zadań ze strony PPB z winy małej operatyw

ni, a dużej b;urokracji jest karygodne.
S.

UWAGA PLAÑI UWAGA PLAÑI UWAGA PUNI

D eputow any Palew skl , tw ie r
dził, że nie zadow oliły  go argu
m enty prem iera, jakoby rep tiii- 
ta ryzac ja  rep ub lik i boóskiej m u
siała nastąpić tak czy ow ak. ,',A- 

. lianci — powiedział m ówca — nie 
mogą przyw rócić Niem com  za
chodnim ich potęgi m ilita rn e j bez 
zgody F ra n c ji“ . C’o się tyczy »- 
kladtt w spraw ie Zagłęb ia  Saary, 
Polewski zwraca uwagę na jego 
„kruchość“ . W  sprawie stosunków  
ze Wschodem oświadcza, że „świat 
zachodni znalazł się na skrzyżo
waniu dróg“ i stw ierdza, że nale
ży podjąć rokow ania  czterech m o
carstw w sprawie N iem iec.

O godz. 22 m in. 28 przewod
niczący poddaje pod głosowa
nie , art. 2 i 3 układów  pary
skich przew idujące przyjęcie 
Niemiec zachodnich do bloku 
atlantyckiego. Rząd Menaes- 
France‘a połączył z tą sprawą 
kwestię zau fania.

Głosowanie zakończyło się o 
godz. 22 rnin. 45, po czym po
siedzenie zawieszono, aby doko
nać obliczenia głosów.

Artykuły 2 i 3 ustawy 
ratyfikacyjnej w sprawie 
przyjęcia Niemiec zachodnich 
do bloku atlantyckiego zosta
ły zaaprobowane przez Zgro
madzenie Narodowe 289 gło
sami przeciwko 251, czyli że

w tej sprawie Zgromadzenie
wyraziło zaufanie rządowi.
W dalszym ciągu obrad Zgr i 

madzenia Narodowego po pół
nocy 28 grudnia deputowane 
Palewski wycofał swoją po 
prawkę. domagającą się odro
czenia realizacji układów parys
kich do 1 grudnia 1955 roku. 
Następnie wycofał również .swo
ją poprawkę deputowany Lot i - 

j slanati-Lacau (poprawka ta 
I przewidywała -wejście układów 
paryskich w życie dopiero po 
podpisaniu przez uczestniczące 
kraje dodatkowego protokółu w 
sprawie ścisłego wykonania 
tych układów).

\ Co się tyczy poprawki dępu- 
I kiwanego Pąlewskiego, przewi 
! dującej jednoczesną wymianę 
[ dokumentów ratyfikacyjnych 
wszystkich układów paryskich 

¡(łącznie z układem w sprawie 
| Zagłębia. Saary) — to Mendes- 
j France wycofał kwestię zatifa- 
| nia. Większość Zgromadzenia 
i przyjęła tę poprawkę w głriso- 
iwaniu przez podniesienie rąk.
! Niezwłocznie potem Zgroma-

.dzenie przeszło dc sprawy arty
kułu pierwszego układów pa 

| ryskich, 'który, został już odrzu
cony na plenum, w dniu 24 

I grudnia. Artykuł ten przewidu 
je jak wiadomo, remiiitaryza 
cję Niemiec zachodnich w ra 

i mach „unii -zaeliodrio-europei- 
skiej“ . W myśl życzeń rządu 

; Zgromadzenie rozpatruje go po 
j newnie. Zgodnie z regulami
nem. obrady plenarne przerwa- 

j no na godzinę, ażeby umożliwić 
¡komisji spraw zagranicznych 
j wypowiedzenie się na ten te 
; mat.

Około godziny 2 ;,dnia 28 hm- 
komisja' s p r a w  zagranicznych 

, wypowiedziała się 20 głosami 
1 przeciwko 19 przy t \vstrzvnui- 
I jących się przeciwko; ponowne- 
! ni u głosowaniu nad, artykułem, 
pierw-zym ustawy . ratyfikacyj
nej. W związku z tym rząd sta- 

’ ną! wobeę trudności ' natury 
; proceduralnej. Ponowne- pr/ed- 
stawieńie. tej sprawy \y Zgro- 

| rnądzeniii; wymaga jak, \vv- 
| jaśni a' agencja France i  Presse 
— zgłoszeni,a przez,rząd nowe-

Przed  I I  Z jazdem  Z M P

Młodzi nornicy kop. „Dymitrow”  
walczą o ponadplanowe tony węgla

go tekstu powtarzającego treść 
artykułu pierwszego; tokst laki 
mógłby także zgłosić jeden ze 
zwolenników rządu. Zgroma
dzenie będzie musiało wypowie
dzieć się specjalnie na temat 

: tej kwestii proceduralnej i do- 
| piero potem- premier będzie 
mógł postawić — tak jak pier- 

| wotni,e„zamierza! — kwestię za
dufania w związku z artykułem 
| pierwszym.
I W tym stanie rzecze premier 
.Męndes-France postawił na ra- 

. zieókwestię zaufania co dn ca
łości projektu' ustawy ratyfkn- 

i cyj-rfęj; w>': tej ' formie, - w jakiej 
¡ przyjęło go dotychczas Zgro
madzenie, tzn. bez artykułu 
.pierwszego. Głosowanie nad 
projektem,ustawy ratyfikacyjnej 
bez artykułu pierwszego, połą
czone z kwestią zaufania riiu 
rządu, wyznaczono na środę, 

1 dnia 29 hm. o godz. 16.
| ■ W chwiji oddawania, gazety 
do druku posiedzenie Zgroma- 

1 d zen i a trwało. Premier Mendes- 
| France miał wystąpić z nowymi 
| propozycjami.

Sprawozdanie z posiedzenia po- 
j Południowego parlamentu fran
cuskiego podajemy na str. 4.

Scerut r „Wesela Łowic l,-rgo" t:ic. „nccpiny", ide.>mow-an:e 
panieńskiego wieńca i zakładanie „cenca".

W  rocznicę śmierci J. Tuwima

Uroczysty wieczór w Warszawie

Gratulacje PKOP
dla laurea ów Nagród Stalinowskich

Prezydium Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju przesiało 
ostatnio depesze gratulacyjne do laureatów przyznanych ostat
nio za rok 1954 Międzynarodowych Nagród Stalinowskich „Za 
utrwalanie pokoju między narodami“.

W depeszy skierowanej do ser. Niemieccy obrońcy 'poko ju, któ- 
kretarr.a generalnego Powszęcb- ! rzy nie chcą dopuścić, do prze- 
nej Konfederacji Pracy — .Ą ła- | kształcenia swej ojczyzny w  zg
iń  Le Leap'a (Francja) Prezy- rzewie nowej wojny, służą nie 
dnnn PKOP. przesyła jąc mu ty lko wielkości i szczęściu włas- 
serdeczne gra tu lac je  z okazji nego narodu, ale również in.te.re- 
uzySkania nagrody, stw ierdza: som wszystkich narodów Euro-

„Polscy obrońcy poko ju pra u- py, w ie lk ie  j  sprawie poko ju“ , 
ną przy le j okazji przekazać „Bardzo radzi jesteśmy — 
swym francuskim, przyjacio łom  stw ierdza depesza do poety N i- 
słowa uznania i. podziwu dla bo- rola» G u illen  (Kuba) — przesłać 
Im terskie j w a lk i  Indu francus- Wam, w imieniu polskich obroń- 
kego przeciw układom parys- rów pokoju, serdeczne pozdro- 
kim, w interesie pokoju, ńiepod- wieu a z powodu otrzymania  
I -głości Francj i.  dla dobra wysokiej S talinowskie j Nagro- 
•ws-ystkich narodów “  dy ..Za utrwa la nie pokoju m ię-

„W  przyznaniu Wam wysokie- dzy narodami" . Pozdrawiając  
go odznaczenia — czytam y w  Was — znakomitego poetę narn- 
depeszy do poety i dram aturga (lu Kuby i przyjaciela narodu 
B? lo ld-i Brechta (Niemcy) — : polskiego, życzymy jednocześnie 
nudzimy jednocześnie w y ra z y '  Waszej ojczyźnie umocnienia 
y-nnina dla walk i patriotów niepodległości i pokoju, pełnego 
niemieckich u: całych Niemczech rozkw itu  j e j  dóbr materialnych i 
pr-.eciwko rem il i ta ryzac j i  Nie- ku l tu ra lnych" ,  
mieć zachodnich, o zjednoczenie Depesze g ra tu la cy jne  przesła- 
Niemiec na zasadach deniokra - ne zostały przez Prezydium  
ty -zrr jch i pokojowych. PKOP również, do wszystkich

Zapewniamy Was o naszej innych laureatów  tegorocznych 
pełnej solidarności w tej ir-alde. Nagród S talinowskich .

Jeszcze przed Dniem Górni inislaw Zamarian, Roman Dul
ka, by uczcić II Zjazd ZMP j ski.
postanowili młodzi, górnicy z | Niegorzej fedruje oddział 
oddziałów G-7 i G-l kop. „Dy- i G-1. Najważniejsze jest to, że 
mitrów“  stanąć do walki o j młodzi górnicy potrafią tam
ponadplanowe tony- węgla. A (śmiało walczyć z trudnościa- 
oba oddziały stawiały sobie za (mi. S.we-go czasu przez kilka 
punkt honoru wyjść z tej wal 
ki zwycięsko.

Na oddziale G-7 została od 
dana do eksploatacji ściana — 
obsługiwana przez młodzież.j rinvnlka 
Młodzi górnicy rytmicznie za- i i sztygara Gołąbka. — 
utykają cykle. W listopadzie o- 
siągnęji ; oni 5 cykli ponad 
pian. Do 15 grudnia oddział

Plan dzienny oddziału G-l 
wynosi 170. ton węgła. W 
miesiącu grudniu oddział ten 
już 2-krotnie wykonał- noriitę 
dzienną w 200 proc., wydoby
wając 360 ton węgla. Ponad
planowymi tonami węgła — 

lim oddział odczuwał brak wo-1 młodzi górnicy witają II Zjazd 
¡zów. Zniechęcało to do pracy, ' ' ‘ "
| przeszkadzało w wykonaniu 
i planu. Dzięki interwencji kie-

wykonał 133 proc. planu przy
padającego na ten okres.

W pracy przodują młodzi 
górnicy Henryk Dragan, Bro

oddziału ob. Molitera 
dyrek

cja zapewniła dostateczną ilość
wozów.

Młodzi .górnicy z nowym 
zapałem stanęli do pracy,. b\ 
zająć miejsce W  czołówce naj

ZMP.
Korespondent

STANISŁAW CHOLEWA 
kop. „Dymitrow“ 

w Bytomiu

Najlepsi —
prostą o przyjęcie do Partii

Przygotowania do II .Zjazdu

R a d y
H e r r  K c s s e l r i n q a

„Jeżeli n lem lereT  ustawo
dawcy — napisał rbro<1niar/ 
"o,lenny, m arszałek Kessel- 
r ,n ł  — uznają, że uzbrojenie  
jest słuszne i konieczne, wt,ertv 
każdy m łody Niem iec musi 
w ykorzystać sv pełni m ożliw o
ści. Jakie mu są dane.

W tedy bez wzpledu na sy
stem w ojskow y, k tóry  bodzie 
wprowadzony, bez wzglądu na 
to. czy W ehrm acht bądzle zor- 
«¡anizowany na podstawie k ra 
jo w ej czy m iędzynarodow ej, 4  
młodzież niem iecka musi sobie 
posłać tak, aby leżeć ws-eo- 
dnie“ .

27 bm „ w pierwszą rocznicę 
śmierci Ju liana Tuw im a, odbyt 
się zorganizowany przez Z w ią 
zek L ite ra tów  Polskich, w w y 
pełnionej do ostatniego miejsca 
sali Teatru Kameralnego w  i 
Warszawie, uroczysty wieczór 
poświęcony pamięci poety.

Prelekcję o twórczości Ju lia 
na Tuw im a w yg łos ił Ryszard 
Matuszewski. M ów ił on, jak 
głęboko związana jest ona z ży
ciem naszego narodu, z s iłam i 
postępu, z tym i, którzy walczą 
o pokój i lepsze ju tro .

Podczas w ieczoru wiersze Ju- j 
liana T uw im a recytow ali po
pu la rn i artyści scen warszaw
skich.

Odsłonięcie tablicy 
pamiątkowej

27 bm. — w pierwszą rocznicę 
śmierci w ie lkiego poety . polskie
go Juliana Tuwima — odbyta się 
uroczystość odsłonięcia tab licy 
pam iątkowej wm urowanej w  
ścianę dc-mu przy . ul. Nowy 
Świat 25 w Warszawie, w k tó
rym  autor „K w ia tó w  polskich“  
mieszka) i tw o rzy ł w latach 
1951—53.

Odsłonięcia tablicy, dokoncł 
w icem in ister K u ltu ry  t Sztuki 
.1. Wilczek. Tekst tab licy gtosi: 
„Julian Tuwim — poeta — w  
tym domu mteszkat i tworzył w 
latach 1951—53“.

Dziś, przy wydaniu A I 0, ukazuje się

Przy noworocznej choince

lepszych oddziałów mlodzieżo- j ZMP — objęły całą zetęmpow 
wycli w przemyśle węglowym, ską młodzież węzła kolejowego

w Czechowicach. .......... .
Wspólnie z młodymi koleją-» 

rzarni z Bielska' zorganizowa
liśmy naradę poświęconą wal
ce o oszczędność, węgla i; sto
sowaniu. nowych metod pracy 
w kolejnictwie.

Wielu aktywnych czlonkóu 
ZMP przystąpiło do pogłębia
nia swych wiadomości z histo
rii ruchu robotniczego w Pol
sce.

■19-citi najlepszych aktywis
tów ZMP wyraziło pragnien e 
wstąpienia do Partii. Wśród 
nich znajduje się tow. Janina 
Zuber, nowowyhrana radna do 
MRN w Czechowicach oraz 
znany przodownik pracy! Hen
ryk Kapias.

Korespondent 
K. SZCZEPANIAK 

PKP Czechowice-Miasto

Impreza nomoroczna 
dla ndodzieży Stalinogrodu
\V Patatu Młodzieży im. Bole

sława Bieruta w Stalinogrod/ie
27 hm rozpoczęła się w ie lka  i 
impreza noworoczna dla na j
młodszych. T rwać ona będą;*» lu 
dni i tym okresie ponad 20 
tys, dzieci /  ćatego wojewńdzUya 
ko le ino bawić się będzie .w pięk 
nie przybranych salach Pała
cu

Pałac przekształcił się obecnie 
w wesołe miasteczko, z kręcący
mi się karuzelami,, występami 
gim nastyków i żonglerów cjraz 
z salą krzyw ych luster. W ielkie

zainteiesowanie przybyłych dzie
ci Wzbudza „pojazd czasu“, prze
wożący pasażerów przez kory
tarz, na którym pokazane są fa
zy formowania się pokładów 
Węgla.

' W jedne, z sa) — sa li czarów 
i — dzieci słuchają bajek. Obok 
( znajduje się teatr- kukie łek o- 

raz kino. wyśw ietla jące film y  
? młodzieżowe.
j : Na /zakończenie każdej im pre

zy odbywa się przedstawieniu 
opery dziecięcej ..O krasnolud- 

; kach i sierotce M arys i“ ,

„Młodzież niemiecka m u 
si sobie posłać tak, aby 
leżeć wygodnie !"

Z waszych rad nie sko
rzystamy Hcrr Kesselring 
Tę młodzież, która wfas 
swego czasu posłuchała, 
ułożyliście w ten sposób!

Rys. Z . Nowak.

nasi dodatek kulturalny i  datą 2?.XII.1954 r.

Sukces młodzieży polskiej 
w konkursie „Młodzieży Świata"

Jak już podawaliśmy redakcja : 
organu SFMD „Młodzież Świata • 
ogłosiła M iędzynarodowy Kon
kurs ku ltu ra ln y  p.n. „Zycie mło- 
dzieży w ie jsk ie j“ . W konkursie 
tym duży sukres odniosła mło
dzież polska. Drugie nagrody o- 
trzym a li: w dziedzinie lite ra tu ry  
K. Suchodolska ze Szczecina za 
opowiadanie „W ypraw a do mo- j 
stu“ oraz w dziale sztuki ludo
wej Piotr Pułaski ze w Si Kadzid

ło, pow. Ostrołęka, za kom plet 
wycinanek. Trzecie nagrody 
przyznano: w dziedzinie m uzyki 
Michałowi Sulejowi, studentow i 
PWSM w Warszawie oraz w  
dziedzinie sztuk plastycznych 
Olgierdowi Bierwiaczonkowl z 
A kadem ii Sztuk Plastycznych w  
Warszawie.

Najw ięcej nagród w konkursie 
otrzym ała młodzież z In d ii i 
Polski.

Hydrolokator —  konstrukcji 
polskich naukowców

W ic lf łm lM i* m i*  prace teoretyczne I Tw órcam i poztomej sondy u ltra -  
i próby przeprowadzane przez nau- j dźw iękow ej są naukow cy Politech- 
kowców P o litechn ik i Gdańskiej nad n ik i Gdańskiej: m er Inż. Senon Ja- 
skonstruowaniem  hydrolokatora. i Rodziński z katedry  radto-naw igacji 
czyli specjalnej — poziomej son- oraz prof. Inż. Józef W ożnicki i a?y- 
dy u ltradźw ięko w e j, służącej do stent Wieńczysław' Kon r. k a te i -v  
badania głębin m orskich, przynio-1 okrętowych urządzeń naw igacyjny rh  
sły pierwsze w y n ik i. Zaprojektow  a- ro lite c h n ik i G dańskiej, 
ny i opracowany przez polskich 
naukowców hydrolokator. zainstalo- "

, wrany na jedn ym  z holow ników P o l
skiego R atow nictw a Okrętowego. I 
zdał pomyślnie egzamin.

Załoga holownika przy pomocy j 
hydro lokato ra  zbadała szeroki pa? 
naszych wód te ry to ria ln ych , w y k ry 
wając przy  tym  l l  w raków  okrę- i 
tów \ o których istnieniu dotychczas I 
nie w i ed zi ano. Obecnie przy pomocy ! 
poziojnej sondy u ltradźw ięko w ej | 
przystąpi sie do dalszych prac po
szukiwaw czych na innych terenach  
naszych wód m orskich. Zastosowa
nie hydro lokato ra  rJ  m ów i w ie lk ie  
udogodnienie dla Polskiego r a to w 
nictw a Okrętowego, gdyż dotych
czasowe poszukiwania w raków  przy  
pomocy trału  sztywnego byty  ucią
żliw e i nie zawsze skuteczne. P ro 
wadzone są dalsze prare nad tym  
aparatem , by można było przy jego 
pomocy w ykryw ać  rów nież ław ice  
ryb .

Słuszne wnioski mieszkańców miast i wsi realizują
nowe ra d y  narodowe

W ąvielu miastach I n-siach realizacja słusznych wniosków 
I postulatów, wysuniętych przez mieszkańców na zebraniach 
przedwyborczych, przyczynia się do dalszej poprawy warun- 
knw sorjalno-hytowych ludzi pracy. Uwzględniając coraz szerzej 
w swej pracy wnioski ludności, liczne prezydia rad narodowych 
przyspieszają wykonanie niektórych postanowień programów 
wyborczych Frontu Narodowego.

Na ogólną liczbę 556 post u la -'i podstawowych i przedszkoli w

Wesół(f óaitńiy się dzieci -— przodownicy nauki z warszaw
skich szkół na imprezie noworocznej zorganizowanej w  dniu 

¡ 27 bm: przez Wydział Oświaty St -łecznej Rady Narodowej.
Na zdjęciu: Idziemy do cyrku... Wśród wielu a trakc j i  przygo

towano również dla dzieci piękne przedstawienie cyrkowe.
| Foto: T ym ińsk i (CAF)

tów. zgłoszonych przez mieszą 
kańców Sosnowca, Prezydium 
MRN zrealizowało już ok. 300 
Dokonano m. In, odpowiednich 
prac w w^clti domach i miesz
kaniach, które wymagały na
tychmiastowego remontu. Uzu
pełniono ponadto plan remontów 
mieszkań na rok 1955.

W Łodzi, gdzie program w y 
borczy Kom itetu Frontu Naro
dowego przewiduje budowę w 
dzielnicach robotniczych w ielu

obecnej c h w ili w zn os i, się juz 
7 nowoczesnych gmachów szkol
nych oraz 4 budynki dla przed
szkoli. Najbardzie j zaawanso
wane są prace przy budowuc 
gmachu szkolnego w 
Bałuty, W te j samej 
rozpoczęto już budowę 2 da l
szych szkół. W każdej z nich 
uczyć się będzie ok. 500 uczniów.

Zgodnie z życzeniem miesz
kańców. prezydia niektórych po
w iatowych rad narodowych w

nowych budynków dla szkół i woj, bydgoskim, rozbudowują | b ia ry  — Ignacy Skmtuszewski.

sieć punktów  usługowych na 
wsi. Np w Łochowie, pow. B yd
goszcz, już za k ilk a  dni urucho
m iony zostanie warsztat szew- 
sko-rym arski Spółdzielni Pracy 
Inw a lidów  „W spółpraca“ .

W licznych miejscowościach 
nowowybrane rady narodowe 
starają się tak zorganizować 
swą pracę, aby jeszcze bardziej 
zacieśnić więź z ludnością. Do 
kom isji pow iatowych rad naro
dowych w woj. poznańskim w y
bierani są przedstawiciele roz

dzielnicy ] nych środowisk i zawodów. Np. 
dzieln icy ; wśród członków K om is ji Zdro

w ia  PRN w Gnieźnie znajdują 
się: członek spółdzielni produk
cy jne j w  M arysi nie — Roman 
Szymański, aktyw ista  PCK — 
Zbigniew  Starybraf, lekarz — 
d r Bujarski i robotnik PGR. W i-

Wkrótce 
ruszy I marten 
huty im. Lenina

Po uruchom ieniu aglomerow
ni w hucie im. Lenina, główny 
w ysiłek budowniczow ie kom bi
natu koncentru ją na przekaza
niu do eksploatacji kompleksu 
I pieca martenowskiego sta - 
łow ni.

W w ie lk ie j ha li budynku 
głównego stalowni zakończono 
wszystkie zasadnicze prace bu
dowlane i montażowe. Niemal 
z godziny na godzinę podnosi 
się tem peratura suszenia wnę
trza pieca martenowskiego. k tó 
ra osiągnąć ma ponad 1.700 
stepni.

W większości obiektów' sta
low n i stanowiska robocze obej
m uje już — wyszkolona w hu
tach Zw iązku Radzieckiego oraz 
w hucie „P okó j“  — załoga eks
ploatacyjna.

T y d z ie ń
areny p o ls k ie j
W Stal i nagrodzie, gdzie po

wstać ma pierwszy w Polsce 
stały cyrk. rozpoczął się 25 bm. 
„Tydzień areny po lskie j“ , zainau
gurowany występem polskiej re
prezentacyjnej ekipy cyrkow ej, 
która baw iła przez 3 miesiące n-S 
Węgrzech i w Czechosłowacji, 
odnosząc poważne sukcesy a r ty 
styczne.

„Tydzień areny po lsk ie j“  
trwać będzie do 1 stycznia.



” —}  ° f a szeregami ZM P zna jdu ją  się jeszcze m i l iony  
m iodach Polakow, których Z M P  dotąd nie zdołał pozy
skać a’la organizacji, chociaż biorą oni czynny, a niekiedy  
1 czotC'wy udzia ł w  budown ic tw ie  socjalizmu w  naszym 
kraju.

Niesposób rozpatrywać s tan liczebni) Z M P  w  oder
wan iu  od tego co najistotn ie jsze — od treści pracy orga
nizacji. Od tego, w ja k im  s topniu organizacja wciągaKdo 
a k ty w n e j  działalności wszystk ich swych członków, w  ja 
k im  s topn iu  sprawa organizacj i staje się dla nich 'sprawą 
własną, sprawą myśli  i serc/1, zależy spełnienie podsta
w o w e j  zadania ZM P: wychowania członków Związku  
na pełnowartościowych budowniczych socjalizmu Od tego 
zalezy zarazem siła przyciąga nia Zw iązku wobec młodzie
ży niezcK-gamzowanej, jego prom ieniowanie na zewnątrz, 
mozliwoĄci porwania za sobą, całej młodzieży swym en
tuzjazmem i bojowością“ .

(Z artykułu wstępnego pt. „Przed i! Zjazdem ZMP" — 
Nowe Drogi — nr la. październik 1934).

W  kole jest 28 zetem- 
powców. M ógłby to  być tęgi 
ko lektyw . Dwudziestu ośmiu 
m łodych chłopaków — to prze
cież można góry przenosić!

A le o górach nie ma mowy, 
gorzej, ze od września nie zro
b ili nawet zebrania.

Za to na wrześniowym  ze
braniu było cale kolo. Taka 
dobra dyscyplina? N ie — ty l-

tvym  robotn ik iem , a potem się 
opuścił, rozp ił, t łu k ł się po 
knajpach, b ił. I  ko ło  nic? A  
nic.

Jarek to w idz i..
A  przy tym  to nie jedyna 

sprawa w  ru row n i, nie jedy
na.

Może dlatego N ic ińsk i nie 
chce się przyznać, że należy 
do ZMP? Może dlatego odeszii

C '  Ł U P IĄ  h is to ria  z tym  ze- 
' “ T szytem. B y ł, a teraz gdzieś 
go licho wzięło.

Zeszyt musi się znaleźć. By
l i  w nim zapisani wszyscy —  
28 zetem powców.

Poza tym  pewne jest jedno: 
brakow ało tam nazwiska Ja r
ka

H enryk Jarek.
Tego nazwiska nie było.
Dlaczego? >'
A  w łaśnie — dlaczego? -i

Z Bankowej jedzie się do 
Stoczni 7-ką Można też 5-ką. 
T ram w a j, św item , błądzi w 
gm atwaninie rozbudzonych u - 
lic, przystanek, znowu przy
stanek. ludzi przybywa.

Dopiero przy Hutniczej wozy 
pustoszeją < 7-ka telepiąc się,, 
opuszczona ciągnie na pętlę.

Przy H utn icze j wysiada Ja
rek.

Przejdzie może dw ieście 
m etrów  — staje przy swoim  
warsztacie.

Dwie dłonie chw yta ją  ima
dło. dw oje oczu patrzy na 
uchwyt.

Tak zaczyna się praca.
Dzień w dzień.
A przecież nie nudno, m ów

cie co chcecie.
Setki blaszek, śrubek, złą

czeń, grodzi — całe kró lestw o 
drobiazgów A jak ważnych! 
Może ich nawet na statku nie 
w idać A ie  czy bez nich statek 
pójdzie? N'e pójdzie. Jarek to 
wie. i z robotą rozlicza się rze
teln ie. jak / towarzyszem: żad
nych zaległości. W ięcej — Ja- 
ie k  jest o izodow nikiem . 200 
procent normy.

Ma milczącą naturę. Kom 
pan do pogawędek, to z niego 
żaden Kiedy chy li się nad sto
łem . sam na sam z tym  co 
rob i, nie czuje potrzeby sza
stania językiem . W oli słuchać 
pogwaru maszyn. Każda ma 
sw ó j zaśpiew, swój. zupełnie 
sw ój ton Sam nieraz włącza 
szlifierkę. W je j nieprzytom 
nym wirze jest jakiś obłęd, ja
kieś zatracenie, które Jarka 
zaskakuje, ale nie przestrasza. 
Wie, że gdy pociśnie guzik,

i  Û >  1
É  J  J '

Ma 19 lat. Przeżył je zw y
czajnie, bez niesam owitych 
przygód, bez samotnych w y
praw  na tra tw ie , nawet nie 
znając posmaku zabawy w  In 
dian.

M ia ł w łaśnie 9 lat, kiedy w  
45 roku stało się jasne, że bę
dzie mógł chodzić do szkoły, 
tak samo jak ojciec, robotn ik  
leśny, mógł już chodzić do 
pracy bez strachu o to, czy 
pójdzie do n ie j ju tro .

K ilk a  klas przeszedł Jarek w 
Dziew ierzewie. gdzie m ieszkali, 
a potem skończył Zasadniczą 
Szkołę Metalową w Kcyni 
fżyłkę do m etalu m ia ł od ma
łego — ja k  mówi).

Z Kcyni t ra f i ł do Szczecina. 
B y ł werbunek — więc Doje
chał. Cóż o tym  życiu więcej 
powiedzieć'' Może nie bu rz li
w y nurt, aie i nie mielizna. 
Tak czy inaczej, przebył Jarek 
swoją drogę uczciwie, bez roz
pychania się łokciam i. Nie 
szukał uciech w rozb ijan iu  no
sów po nocach, ani w p ilnym  
doglądaniu plerezy. Nie jest 
bumelantem, nie bałagani, nie 
podlizu je  się. żadnego w yra 
chowania. żadnej gry. Masz go 
całego jak  na dłoni.

Chciałby sobie dobrze ułożyć 
życie. Nie dla zysków, po pro
stu, żeby być ze światem w 
przyjaźn i.

Z tym ' mu jednak coś nie 
. wychodzi.

•łr
Po pracy ma czas. Hala na 

moment się w yludn ia , ty lko  
chw ila , bo już  wchodzi d rugr 
zmiana. Jarek m ija  ich w bra
mie.

. P rzysta je nad Odrą. W iotka 
fala łuszczy się w przygasłym 
św ietle  dn ia Przed nim k ra j
obraz zalewu, omglony, rozle
g ły i Ja rkow i nieznany Pa
trząc na to spiotow isko wody 
lasu i ziemi — m ów i: „C hc ia ł
bym. wiecie, pojechać tam kie
dy. na wycieczkę. Nie w ie s'u 
nawet co to za ziemia. A zie
mia — nasza, trzeba poznać"

Na razie, pójdzie do domu1 j 
Będzie czytał. Książki? Tak 
kupuje ich sporo, ciągle czyta 
aż się śmieją. Niech tam, je 
mu to nie przeszkadza. Chęt

ko zarząd zabrał podstępnie 
ka rty  zegarowe, n ik t nie mógł 
wyjść. Co m ia ł robić jeden z 
drugim? — siedział i czekał 
końca. Trudno.

Jarek to w idzi.

A Gumienny? G um ienny —- 
jest zetęmpowcem. Jak prze
szedł na stocznię by ł wzoro-

Rys. J. Rocki

Konarzewski i .Teznach? Może 
dlatego zarząd koła boi się na 
glos m ów ić o chuliganach? 

Jarek to w idzi. v

Jarek nie wstępuje do ZMP. 
Wie, że po.środ zetempow- 

ców z jego oddziału są dobrzy 
robotnicy, przyk ładni koledzy. 
G rondzik, Popławski, E ljasik. 
A zresztą i inni.

T y lko , że nikt, z n ich nie
przyszedł do Jarka, nie poroz
m aw iał. Może go. nie chcą?

Owszem, do ZM P by wstą
pił. A le  czyniąc ten krok, Ja
rek nie chcia łby pożegnać 
swoich pragnień i planów. A n i 
wycieczki, ani dyskusji o 
książce, nic z tych rzeczy. Te
go by nie chcia ł pożegnać.

Gdyby koło coś ciekawego 
urządziło, Jarek poszedłby z 
n im i. Już na pewno.

Dotąd Jarek nie rozumie 
w e lu  spraw. Ze koło z ru ro w 
ni, to nie cala organizacja, ale I 
nawet jakieś je j zaprzeczenie, j 
Że samo przyglądanie się nie ! 
jest najlepszym sposobem k ry - j 
ty k i. Że ich koło wcześniej ' 
czy później, ale jednak pójdzie j 
ku. lepszemu. Lecz k to  mu m ia ł 
wytłum aczyć?

Jarek dalej pracuje, da le j j 
w ieczoram i czyta, dale j jest 
m ilczący, szuka swoich d ró g .!

W ysoki i szczupły, ma tw arz  j 
dziecka, gładką, ja kby  kąpa- i 
ną w mleku. Żadne burze nie i 
szły przez tę twarz.

Jarek ceni sobie pracę, życie 
jest. mu przyjazne.

Jarek wstąpi do ZMP, jeśli 
ktoś z n im  pomówi, je ś li koło | 
będzie pracować dobrze.

W tedy powie: tam w arto  
iść. W tedy pójdzie.

K iedy m ów im y o zlej, by
le ja k ie j pracy koła ZMP, 
m yślm y nie ty lk o  o dziesięciu
czy stu. k tó rzy  w  nim  są.

M yślm y także o tych. któ
rzy są ź  boku i którzy patrzą.

M yślm y choćby o jednym  z i 
nich.

Bo nawet, dia samego J a r - ; 
ka warto , żeby koło pracowa- ! 
ło  dobrze.

W arto towarzysze — praw - j 
da?

RYSZARD K A P U S C IN S K I

Jeden z najśw ietniejszych wspomniałem, cała niemal 
naszych aktorów  fredrow skich , sztuka jest gorącą d v "k ™ ą  
niezrównany Czesnik. wybór- na tem at optym izm u i pesy

m izmu, hum anizm u i scepty
cyzmu, w ia ry  w człowieka i 
odrazy do ludzi. Trudność 
zadania na tym  ju ż  chociaż - 
by polegała, że Fredro chciał 
i m usiał pozostać w  gra - 
nicach komedii. Otóż znaj - 
du je  rozwiązanie, tworząc 
kap ita ln ie  komediową fjcąj - 
rę oberżysty, Józefa Kapki. 
Przeciwko niemu w p ierw  - 
sąym impecie zwróci się 
atak pesymizmu, cynizmu i 
antyhum anizm u, jak ie  w „Od- 
ludkach“  reprezentuje nie- 
c ierpiący ludzkiego szczęścia 
Astolf.

ny Papkin, znakom ity Rado-st 
— Jerzy Leszczyński m ów ił 
m i kiedyś, że każde przedsta
w ienie „Ś lubów “ , czy „Z e m 
sty“ , przeżywa ja k  święto 
młodości. Każde z tych przed
stawień odejm uje mu lat, czy 
ni lotniejszym  i lżejszym. 
Każde udziela mu nowego en
tuzjazmu i staje się źródłem 
radości.

P rzypom nia ły mi się te sło
wa. gdy oglądałem dw ie fred
rowskie jednoaktów ki w Ryb
n iku , na Śląsku. B yły to ,.Ód- 
lu dk i i poeta“ , oraz „Świecz
ka zgasła“  Pierwsze z tych 
m in ia tu row ych arcydzieł na
pisał Fredro w roku 1825, d ru 
gie czterdzieści la t 'później. A 
więc niemal pól w ieku je dzie
li — i to pói w ieku pełne do
świadczeń. Dzieło młodości — 
„O d lu dk i i poeta“  — jest 
poważną i subtelną dy - 
skusją na w ie lk i filozofiez - 
ny tem at optym izm u i pe
symizmu. „Świeczka zga - 
sła“ , u tw ó r napisany w w ieku 
do jrza łym  przez siedemdzie
sięcioletniego. dręczonego re
umatyzmem poetę, któremu 
każdy ruch palców spraw ia! 
do jm ujący ból, brzmi jak  w y
buch niefrasobliwego m ło
dzieńczego śmiechu. Pow ierz
chowny obserwator mógłby 
-— gdyby nie znał dat 
— pom ylić porządek napisa
nia u tworów . Ale konkluzja, 
lekcja myślowa, jaką dają te 
sztuki jest rów nie doniosła i 
jasna. Jest to lekcja radości 
życia i m ądrej w ia ry  w ży
cie.

W „O d ludkach" trzydziesto
le tn i poeta sięga śmiało po 
bardzo trudny  problem. Jak

W arto podnieść, że w tej
m łodzieńczej sztuce optym izm  
Fi edry n;e by ł wcale tani czy 
ła tw y . M łody poeta m ia ł już 
za sobą bolesne przejścia „ -  
sobiste. Echem tych doświad
czeń jest n iew ą tp liw ie  sprawa
Edwina i 7a\7.\ 4--»A

Około 600 lat przed naszą 
erą żył w Atenach w ie ik i mę
drzec i prawodawca—S o i o n, 
k tó ry  wiele podróżował. Zw ie
dzając Egipt, zaw ita ł też do 
miasta Sais, położonego w  de l
cie N ilu. Od starych kapłanów 
usłyszą! tu ta j Solon dziwną o- 
powieść.

Oto kiedyś przed tysiącami 
lat. poza stupami Herkulesa, 
na Morzu A tla n ty c k im  leżała
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obroty ustaną — to on k ie ru je  
tym  pędem Podoba mu się ta- 
k  układ sił maszyna, posłusz
n i  i uległa, pomaga, a jego 
tęce w ładała jej biegiem M a
ją ci ludzie głowy, że proszę: 
Takie rzeczy zrob ić' Jarek też 
by chciał stworzyć *oś n iezwy
kłego. A le brak mu wiedzy. 
Plany, przekroje, obliczenia — 
te dla niego za wysokie pro
gi Ale te progi można prze
cież przekroczyć, można I Ja
rek zwierza się przyciśnięty 
do m uru pytaniem o przyszło
ści ..Żeby się dało, zostałbym 
inzym eiem  Koniecznie inży- 
e.erem towarzyszu“ .

i wraca do swojej pracy.
A może ta przyszłość nie jest 

znów tak daleka.
Jarek przyszedł na Stocznię 

Szczecińską w sierpniu. Jest 
ti p iąty miesiąc A kura t tyle, 
by się upewnić, że stąd nie 
odejdzie.

Rys. j .  Rocki

nie by dysku tow a ł o książ
kach. Czasem nawet się zbiorą 
gadają. A ie  nie ma kto zorga 
ruzować tak ie j gawędy o po
wieści, albo o wierszach, cho 
ciąż za wierszami nie przepa
da. Z książką przestaje praw ii 
cały wieczór, jeśli nie idzie d< 
kina. Czasem pisze iist. Miesz
ka w  Domu Stoczniowca, o- 
wszem. nie narzeka.

Z M P ’
Nie. me jesł zetempowcem
— Chciałem nawet wstą

pić — tłumaczy — ale u nar 
w łaściw ie nie ma po co.

Bo?
— Bo w idzic ie  — tu się za

cina — tak jakoś, oni.. — nie 
chce da le j mówić, choć w iado
mo o co mu chodzi.

-k
Chodzi Jarkow i o rzecz zw y

czajną i prostą. Koło ZMP, u 
nich. w oddziale ru ro w n i, nie 
pracuje.

; ogromna wyspa, 
j przez potężne, ku ltu ra lne  pie- 
; mię, którego kró low ie  zaw ła
dnęli da lek im i kra inam i. Pew- 

j nego dnia ’ ogromne trzęsienie 
ziemi w yw o ła ło  zapadnięcie się 

; wyspy w odmętach morskich.
! W ciągu jednego dnia wspa
niała wyspa 'A tia n ty d a  znikła 
bez śladu z powierzchni ziemi. 
Wyspa, k tóre j długość sięgała 
do 6G0. szerokość — do 400 
kilom etrów .

Tę opowieść przyw iózł So
lon do Aten. Z ust do ust prze
chodziła dziwna wiadomość o 
zatopionej wyspie. Aż wreszcie 
w ie lk i filozof Platon, prapra- 
wnuk S ilona, uw iecznił ją  w 
jednym  ze swych nieśm ierte l
nych dzieł.

Co na jm n ie j od lat tysiąca 
laicy i uczeni, poeci i pisarze, 
histerycy i geografowie roz
pam iętu ją słowa Platona, za
stanaw iając się, czy legenda o 
A fa n ty d z ie  jest oparta na 
prawdzie, czy też idzie tu ty l
ko o bajkę, jak ich  sporo moż
na znaleźć w poezji greckiej.

Jeszcze na trzy w iek i przed 
Solonem żył w G iec ji poeta 
epiczny Homer. Jego d z ie 
łam i mają być dw ie wspa - 
n iaie epopeje „ I lia d a " i 
„Odysseja“ . W pierwszej poe
ta opisuje oblężenie i upadek 
m itycznej T ro i, przedstaw ia
jąc szczegółowo ówczesne zw y
czaje i obyczaje starożytnych 
Greków. H istoryczną treść po-

okazała się prawdą. T ro ja  — 
istniała . Dlaczegóżby nie m ia
ła istnieć — A tlan tyda? A 
trzeba powiedzieć, że od lat 
tysiąca i w ięcej is tn ie li i is t
n ie ją  po dziś dzień tak zwo
lennicy ja k  i przeciwnicy A- 
tian tydy. I jedni i drudzy nie 
mają zasadniczo żadnych do
wodów ani „p ro “  ani „con tra “ . 
W re w a lka poglądów i teorii, 
opartych na przesłankach na- 

zamieszkała *-u r-? geologicznej, archeologie::-
he j, historycznej.

W ie lk i geograf niem iecki i
podróżnik Aleksander H um 
boldt by ł stanowczym prze
c iw n ik iem  idei A tlan tydy. Ale 
jego argument byt bardzo sła
bej natury. Uczony sądził, iż 
jest rzeczą niemożliwą, żeby 
tak w ie lka wyspa, niemal ląd, 
mogła zniknąć pod fa lam i o- 
ceanu w ciągu jednej doby.

Tymczasem geologowie zna
ją tak ie  w ypadki, że całe w y 
spy zn ika ją  pod wodą, inne 
znów — nagie w ynurza ją  się 
ponad poziom wody. Kwestia: 
wyspa mała czy duża. jest u- 
bocznej na tury — wszystko za
leży od rozm iarów trzęsienia, 
które, jak wiadomo, może 
przybrać ferm ę niebywałego 
kataklizm u.

Zwolennicy A tlan tydy  na o- 
gół przy jm ują , że ten zatopio
ny ląd leżał w okolicach wysp

j ematu, oblężenie T ro i, uważa-* Azorskich, K anary jsk ich , Ma-
dery. Być może, rozum ują, że 
te wyspy są pozostałościami po 
Atlantydzie.

j no na tura ln ie  przez liczne wie- 
| ki — za w ieru tną bajkę, stwo- 
I rzoną przez poetę jako  tło  dla 
bohaterów, wodzów, bogów 
antycznej G recji.

Tymczasem Henryk Schlie
mann, z zawodu — kupiec, ? 
zam iłowania — archeolog nie
m iecki, na podstawie dat za
w artych w „Ilia d z ie “  zaczął 
poszukiwać w Az.ii M niejszej 
śladów T ro i i wreszcie odko
pał je j ru iny  w  pobliżu turec
k ie j wsi H issarlik !

Zwolennicy teorii istnien ia i 
zatopienia A tlan tydy  podnieśli 
głowy. Stara legenda tro ja ń 
ska, m it czy baśń homerowa.

zz i

W związku z odkryciem  na 
wyspie greckie j Krecie wspa
niałych wykopa lisk świadczą
cych o w ysokie j ku ltu rze, a 
pochodzących jeszcze sprzed 
jakich 3 do 3.5 tysiąca lat. 
można też przypuszczać, że to 
są _ resztki dawnej A tlantydy’ , 
która w ogóle nie zatonęła, 
lecz jedynie została zasypana.

Wszystko to są czyste przy
puszczenia. Nie ma dowodów 
istn ien ia ani zatopienia A tla n 
tydy. Być może przyszłość 
przyniesie nam coś konkre t

niejszego, niż. piękne słowa 
dzieła Platona oraz m niej 
czy w ięcej uzasadnione — 
przypuszczenia uczonych.

Fakt, że sprawą A tlan tydy 
zajm ował się pozytywnie tak 
że zm arły niedawno Akademik 
L. S. Berg, prezydent Geogra
ficznego Towarzystwa ZSRR i 
laureat prem ii S ta linowskie j, 
dowodzi, że zagadnienie to jest 
przedmiotem powszechnego za
interesowania.

U nas w Polsce mamy w 
te j spraw ie pierwszorzędnego, 
znawcę przedm iotu. Jest n im  
w y b itn y  astronom d r M ichał 
Kam ieński, były dyrek to r „O b-, 
serwatoriurn „ W arszawskiego,,
Kam ieński jest wychowań- - 
kiem  siyanegs>. pułkowskiego,. 
obserwatorium! pod Leningra
dem, gdzie aku ra t 50 la t 
temu rozpoczął swą naukową 
działalność, gdy dyrektorem  
Pułkowa był Backlund, Szwfed 
z pochodzenia, . znany astro- 
nom. Prof. Kam ieński jest spe- * £ /  "n 
c ja łis tą  w dziedzinie komet, i y
na ten temat stale pub liku je  
swoje prace.

Poszedłem tedy do prof. K a
mieńskiego, aby usłyszeć jego 
zdanie na temat A tlan tydy.
Profesor nie ze wszystkim  po
dziela poglądy radzieckiego 
geografa Uzina, k tó ry  tw ie rdz i, 
że A tla n tyd a  została zasypana, 
a nie zatopiona. (Patrz wyżej).
Wedle ostatn ich badań współ
czesnej nauki p rzy jm u je  się, że 
ostatn i skrawek A tla n tyd y , 
czyli Posejdonia, leży w łaśnie 
tam, gdzie są wyspy Azorskie, 
a tam tejsza góra Pico, jest 
w łaśnie pozostałością po za
top ionej wyspie.

Szereg uczonych, a w  szcze
gólności słynny geolog Ter- 
m ier, członek Akadem ii Fran
cuskie j, zm arły przed k i l 
kunastu la ty , wykazał nie
zbicie, że w okolicach Azorów 
stosunkowo niedawno (w ję 
zyku geologicznym) bo przed 
około dziesięciu tysiącam i la t 
w ie ik i obszar ziemi pogrąży] 
się w odmętach oceanu.

Z d rug ie j strony znów a- 
stronom Bonef. dyrek to r ob
serw atorium  w Sofii, ogłosi! 
k ilka  a rtyku łów , w  których 
tw ierdzi, że przyczyną zatonię
cia Posejdonii była planetoida.
Przeszła ona tak b iisko Z iem i, 
że w yw oła ła  oibrz,ymi przy
pływ , k tó ry  zalał wyspę na 
wysokość k ilkuset metrów’.

Prof. Kam ieński jednak są
dzi. że istotna przyczyna ka
taklizm u mogła przedstawiać 
się inaczej, M ianow icie przed 
tysiącami la t przechodziła o-

bok Z iem i, a może naw’et m u
snęła je j powierzchnię kome
ta Halleya, k tó re j jądro wedle 
obliczeń radzieckiego astrono- j 
ma Woroncew’a - W ełiam inowa j 
składa się z luźnych brył. me- ! 
teorytów  o łącznej masie okoto ! 
30 b ilionów  (30 000 000 000 000) j 
toń. Jeden odłamek jądra ko- j 
m ety o średnicy około kilom e- j 
tra, zb liża jąc się do Z iem i z ! 
szybkością 70 k ilom etrów  na ! 
sekundę mógł wywołać o lbrzy- j; 
m ią katastrofę, zwłaszcza, gdy 
się weźmie pod uwagę m ie j
sce, w  k tó rym  upadł — oko
lice wysp Azorskich.

Polski astronom Ksawery 
Jankow ski s tw ie rdz ił, że sko
rupa .ziemska ma dwa miejsca 
'niffSTałej ŁóWńowagi. Jedrió — 
to Japonia, drugie — to w ioś
nie A tla n tyk , w  okolicach A - 
zorów.

można wiele goryczy w owych 
wyznaniach na temat doli pi
sarza polskiego, jak ie  Fredro 
rozsiał w „O dludkach“ . Na 
pewno rezultatem bem-wi-"’ ! - 
n ie j obserwacji i własnych 
wrażeń musiała być *e>
A s to lf a, którem u pieniądze i 
władza dają okazję do o k ru t
nej zabawy cudzym kosztem 

Precyzyjny, jasny i rea li
styczny zmysł obserwacji poz
wala autorow i. „O d ludków “ 
'/rozumieć mechanizm /iaw isk . 
A le jego ins tynk t życia t  po- 
t i /eba a formacji odnoscg 
tr iu m f nad goryczą. „O d lud
k i“  kończą sie tak im  oto w v- 
mownym, a dla nas n iezw yk- 
!e pouczającym kontrastem: 
A sto lfow j w idok cudzego 
szczęścia tak jest nieznn-m/. 
ze w yw o łu je  w  nim  niemal 
m yśli samobójcze, a w każ
dym razie chęć ucieczki. Cze
sław, k tó ry  doznawał poprzed
nio gorzkiego poczucia bez- 
użyteczności może teraz w łas- 
ne wyziębłe serce ogrzać w i
dokiem  stworzonego przez 
siebie szcmścia innych, t cho
ciaż w  tym  młodzieńczym l i 
tworze fredrow skim  wiersz 
nie ma jeszcze te j dźwięcz
ności. którą będzie olśniewać 
„Zem sta“ , „Ś luby“ , czy „D o 
żywocie“  — k ró tk i ten wtwpr 
slą.je się dla naszej publicz
ności źródłem głębokich i u- 
szlachetniających doznań.

„Świeczka zgasła“  — jest 
na pozór Mahostka. b łysko tli
wym  żartem, fa je rw erk iem  
komediowego kunsztu. A le  na. 
wet w tak m i m aturo we i ro
bocie lite rack ie j daje Fredro 
lekcje pełne mądrości. Na 
kanw ie typowego komediowe
go „o u i pro a n o “ h a f tu je  b o 
gatą treść. Jakże nas umie o- 
strzec przed powierzchowną 
szablonową k lasy fikac ją  spot
kanych przypadkowo ludzi, 
przed uprzedzeniem sie do 
nich, przed sądzeniem według 
pozorów. Jak pieknie. z jaką 
do jrza łą  i wyrozum ia łą mąd
rością umie baw ić w idokiem  
niespodzianek, jak ie  spraw ia
ją s iły  tr iu m fu ją ce j młodości 
i m iłości.

wenci śląscy wykazują zdol
ność transform acji, czyli prze
obrażenia aktorskiego.' Np. Ta. 
deusz Hanusek by! przed 
dwoma la v  r - ornym  i a  a_ 
tycznym Burunem w ..Poema
cie pedagogicznym“ ; w i o - e 
potem przeżywał tragiczne 
dziew  dokto'-.o ? ,
dom ku“ , a obecnie przypadły 
mu. w ramach jednego owę-!- 
staw -e-ia  aż 2 zadarła. W 
„O dludkach“  urrre konsek
wentnie zarysować posiać 
żwawego, niemłodego, krząta
jącego si*» ną -i>no zejotv-h 
nóżkach oberżysty. Po . k ró t
k ie j przerwie, jest Hanusek 
petnym temperązo^otu i m ło
dzieńczości podróżnym ze 
„Ś w ieczk i“ , a znów w obrę
bie te j osta tn ie j ro li dokony
wa sie w rkm n-zęlnm ~ ł iry 
tacji i nieuprzejmnśei o:ęrw_ 
szych scen do nadsk-dum -o j 
usłużności, gdy pan W lady- 
s’Rw p-zz-konąt n 
m v’ne Hanusek mp t*kźe u- 
m i e i «t  ność w  w  / ̂ tvw  a ria
śmiechu. Pow inien ty lko  dbać
O try. hv nip fjpć zy-y-c. fi
tern ner 3 m ¡?n tow  i , hv
£’>  us ta w ir^n ’e o pr>łrjy k -n - 
takt^ z partneram i, k tó ry  sta. 
now i istotę scenicznego d ia lo 
gu. .

Zdolność przeobrażania ak
torskiego w ykazali także W in
centy Grabarczyk i S tan is ław  
Brudny.' P ierwszy z nich. któ-
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W roku 1949 szkuner „ A l
batros“ , na pokładzie którego 
odbywała podróż naukową 
ekspedycja K rólewskiego To
warzystwa Geograficznego w 
Sztokholm ie, objechał tereny 
koło wysp Azorskich a doko
nane badania po tw ie rdz iły  w 
znacznym stopniu teorię geolo
ga. Term iera, iż w tych oko li
cach jakieś 10 000 lat temu za
tonął w ie lk i obszar powierzch
ni Ziemi.

Zagadnienie A tlan tydy  czeka 
nadal na rozwiązanie. Jesz
cze nie  znalazł się żaden 
Schliemann, k tó ry  po tra fiłb y  
prowadzić badania archeologi
czne na dnie Oceanu A tlan tyc
kiego. Tym  n iem niej trzeba 
stw ierdzić, że problem A tla n 
tydy jest zagadnieniem nauko
wym , że nauka już osiągnęła 
pewne w yn ik i na tury pozytyw 
nej. a nazwiska takich uczo
nych, jak  radziecki Akadem ik 
Berg, francuski Akadem ik 
Term ier, bu łgarski astronom 
Bonef i nasz astronom K a 
m ieński, którzy nad tą sprawą 
dalej prowadzą badania, dowo
dzą, że nauka zna już  fakty, 
a nie ty iko  opiera się na poe
z ji Platona.

E. B IAŁO BO RSKI i
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Trzeba było obserwować 
w idzów  w sali rybn ick ie j — 
by zrozumieć zadziwiającą 
świeżość aktualności u tw o
rów  fredrowskich. Młoda pub
liczność przyjm ow ała każde 
dowcipne powiedzenie czy sy- 
tuację — in te ligentnym , ra
dośnie brzm iącym  śmiechem. 
Ten śmiech by! — że sie tak 
wyrażę — dobrze „lo kow a ny“ . 
W ybuchał w momentach prze
w idzianych przez poetę w  
chw ilach dla w łaściw ej in te r
pretacji u tw orów  n a jis to tn ie j
szych. Świadczył zarówno o 
dobrym smaku w idzów, jak i
0 ich poczuciu humoru, o ich 
in te ligenc ji i świeżości. Poma
gał na jw yraźn ie j aktorom. 
Można więc powiedzieć, że 
między tekstem, publicznością
1 m łodym  zespołem w ytw orzy
ło się coś w  rodzaju szczęśli
wego tró jporozum ienia. które
go rezultatem  była dobra at
mosfera tego wieczoru. Z ja 
w isko wcale nieczęste!

To piękne przedstawienie 
fredrowskie zostało przygoto - 
wane przez młodzież aktorską 
śląskiego teatru, przez wycho
wanków Studia D ram atyczne- 
go istniejącego przy te j scenie. 
M łodzi artyści po raz p ie rw 
szy m ie li1 do czynienia z utw o
rami fredrow sk im i. W iemy 
dobrze ja k  w ie lk ie  zadania 
staw ia Fredro przed aktorem, 
ja k ie j wymaga inw encji, swo-’ 
body, celności.

W wagonie kole jowym zostawiono po.czkę od papierosów. 
iV niej — plany zburzenia jednego z obiektów gospodar
czych. Wciśniętą pod siedzenie paczkę zar uraża jadąca po
ciągiem dziewczyna Tak zawiązuje się akcja nowego f i lm u  
czechosłowackiego, k tó ry  wchodzi na nasze ekrany.

K to  z pasażerów przedziału jest szpiegiem? Nie od razu

dowiemy się o tym. Zresztą okaże się, że działała tu cała 
zorganizowana grupa Wieczbrem na cichej, praskie j uliczce 
rozegra się jeden z epizodów walki.

Realizatorzy starali się przede wszystkim, o nadanie f i lm o 
w i wartk ie j ,  ciekawej akcji. Oto jedna z dramatycznych scen 
f i lm u . Nie całkiem im się to jednak udaje. Zaw ik łan ia  akcj i

Nie brak i Vsą często pozorne i ła twe do przejrzenia, 
prób naiwnego „psychologizowania“  {człowiek pozytuipny,  
ale mimo wo li  zauńkłany w  sprawę szpiegów, k tóry  „ wa l- 
c-y ze sobą co robić itp.). Posągowi bohaterowie po
zy tyw n i zbyt ła two w y łapu ją  wrogów. W sumie jednak  — 
kierunek na „ciekawą akcję“  udał się w  dużej mierze, (j. b.)

|  N iem ałej pomocy doznał o-

( czywiście zespól od reżyse
rów : Romana Zaw istowskie- 4 ° °  ' Bolesława M ierzejew-4 tikiego. Obaj um ie li nracować 

4 z ^o d z ie żą , przekazać je j bo- 4 “Rte zasoby swego aktorskie- 4 ?o doświadczenia.

J Sukces przedstawienia moż- 
> na określić w sposób następu- 
!  jednoaktów ki fredrow -
 ̂skie zachowały swoją barwę

j i urok, swoją wartość wycho-

i wawczą i swój subtelny dow
cip. K iedy młodzi wyrhowan- 

? I  kow le śląskiego Studia Dra-
|  ^ matycznego zagrali „ w  ma-
I ^ lvm dom ku“  Ritt.nera, pod-
> ^ kreślono, że absolwenci Sfu-

$ dia po tra fią  zagrać nie ty lko
^ ludzi pokrewnego sobie "śro-
4 dow iska — aie także i posta- 
ś cic z odm iennej epoki cbycza- 
4 jo w o  — społeczne!. Obecnie 
4 przedstaw ienie jednoaktówek 

fredrow skich  jest jeszcze do
bitn ie jszym  potw ierdzeniem  
tej obserwacji. M łodzi absol-

ry  w  „Poemacie“ 
ciepłym  ujeciem ro li naw ró
conego Kuźmy, a w „Jak  har
towała się sta l“ urokiem  R i- 
hałer=kiegn i pełnego żyda
radzieckiego chłopca _ tym
razem po tra fił rozwiązać za
dania. jakie  nastręczała tak  
ważna w „O dludkach“  rola 
Astolfa. O ryginalnością ak to r
ską jest nadanie sobie rysów 
ponurej, fizycznej koszmarnoś- 
ci- Sposób mówienia wiersza, 
poruszania się i prowadzenia 
m yślowej szerm ierki zostały 
przez młodego aktora w ypro
wadzone z tego artystycznego 
założenia. Stanisław  Brudny, 
gra iący rolę wsław ioną w 
tradycjach naszego teatru, u- 
m.:ał dać Czesławowi m ąd-y 
uśmiech do jrza le j i p rzen ik li
w ej życzliwości, przygoto w u- 
jąc zarazem psychologiczną 
niespodziankę fina łu .

Bernard K raw czyk, k tó ry  
osiągnął sukces jako Pawka 
Korcza,gin — by ł teraz ocł- 
nym  entuzjazm u poetą E dw i
nem. Szczególnie się udała 
n ie ła twa tyrada poetycka w  
obronie kobiety. Ewa Żylanka 
znalazła w „O dludkach“  od
powiednie tony gorącej m iłoś
ci dziewczyny, k tó re j ukocha
ny o tw orzy ł duszę dla nieo
czekiwanych horyzontów w ie
dzy i człowieczeństwa. W yko
nawczyni rofi kobiecej w d ru . 
gięj jednoaktówce — Teresa 
Kam ińska, prowadziła subtel
nie i um ieię tn ie . lin ię  rozwo
jową swej postaci. Ładnie 
prowadzonej ro li Jadw ig i 
artystka daje tony przeknry, 
iro n ii i sym patii. Również i ta 
rola była sk-k iem  od 
wskroś dram atycznej, psycho
logicznie bogatej M aryn i w  
„M a łym  dom ku“ . W epizo
dycznej rólce służącego z ..Od
ludków “ , przynoszącego her
batę. um ia ł Wojciech Stan- 
de łło  zabłysnąć zdolnością ak
torskiego (choćby szkicowego) 
rysunku.

Scenografia obu sztuk (Jana 
Hryńkowskiego) niezupełnie
niestetv walajac? d ->> ,u.q 
cja „O d ludków “  bv-ta b liżej 
nieokreślonym  terenem akcji. 
Nienajlepsze rozn la n o w ^-b  
przestrzeni scenicznej szkod
liw ie  odb ija ło  się -na sytua
cjach i u trud n ia ło  zadanie ak
torom (na przykład K raw czy
kow i w „O dludkach“ ). .Jeszcze 
gorzej przedstawia się sceno
grafia „Ś w ieczki“ . ' Chatka 
w iejskiego biedaka stała się 
— w brew  wyraźnym  wska
zówkom tekstu jakim ś weMe 
przyzw oitym  pokojem. Łó
żeczko. na które zgroza na- 
trzy  panna Jadwiga — przy- 
P^m inało _
skich senatorów Tvm  w ię k 
sza niespodzianka — że m i
mo wszystko, tekst zabrzm iał 
przekonywająco i czysto.

Po sukcesie, ja k ™  jest ten 
spektakl — śląska młodzież 
aktorska powinna znaleźć dla 
siebie na jpełn ie jsze m ożli
wości dalszego, pięknego roz
woju. Trźeba przyznać, że rok 
ub iegły pozostawiał pod tym  
względem dużo do życrema.
Nie wszystkie możliwości zo
stały wykorzystane i nie 
wszystkie postulaty — speł
nione. Jest rzeczą zupełnie 
pewną, że Śląsk potrzebuje i 
domaga się sceny młodzieżo
wej. Czy potrzeby są w te j 
dziedzinie mniejsze. niż na 
przykład we W rocław iu, K ra 
kow ie i Łodzi? Napewno nie! 
K rakó w  i W rocław  od dawna 
posiadają młodzieżowe sceny 
a Łódź stworzyła ją ostatnio 
bez żadnych oporów i tru d 
ności. T y lko  na Górnym  Ślą
sku — sprawa wlecze się z 
niezrozum iałych powodów od 
2 lat. M im o istnienia p ięknej 
sali tea tra lne j w Pałacu M ło
dzieży w Sialinogrodzie. M i
mo głosu całej op in ii ś ląsk:ej 
i nie ty lko  śląskiej.

Czas ją  wreszcie za ła tw ić !

\



Nakładem  Państwowego 
W ydaw nictw a „ Is k ry “  uka
zał się Kalendarz „ Is k ie r"  
na rok 1953. dla młodzieży.

Kalendarz przeznaczony 
dla m łodzieży w ie jsk ie j 
(niebieska okładka) jest o- 
becnie rozprowadzany do 
prenum eratorów  przez PPK 
„R uch“ . Kalendarz dla m ło 
dzieży m ie jsk ie j (żółta o- 
kładka) zostanie rozprowa - 
dzony w najb liższym  cza - 
sie.

Bogato ilus trow any ka
lendarz zaw iera wiele cie
kawych wiadomości o k ra 
ju  i świecie, a rty k u ły  po • 
pularno _ naukowe. In fo r 
muje o szkołach i wyższych 
uczelniach, o sporcie i 
książkach, które  w arto  
przeczytać oraz o w ie lu  in 
teresujących młodzież spra
wach.

Stos z narady w KC PZPR w sprawie pracy wychowawczej wśród młodzieży
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Moria Kamińska
sekretarz generalny ZSCh.

Nasza młodzież dokonuje, 
wielkich rzeczy, nie ulega i 
wątpliwości, że Polskę w dużej! 
mierze odbudowuje i przebudo- j 
wuje młodzież, za*oga naszego)
Żerania składa s:ę bodajże w | skj Ludowej i trzeba jej powie- 1 nie mówiła pani Szeiburg-Za
60 proc. z lud?.' młodych, a za-j ¿zięć: prz^(j nam' stoją wielkiej rembina — swą olbrzymią si
loga Nowej Huty w 75 proc. | trudności i bez was tych trud | lą żywotną, może nas nauczyć
Wysiłek mł rcego pokolenia ; nje przezwyciężymy. Cho- j bardzo wiele, może nam pomóc
dźwiga Polskę i pcha ją nu j fj zj 0 j0> żeby młodzież widzia | w konkretnym przezwyciężaniu
Przód, ale jednocześnie jest dla * ja dlaczego i j-ak jest trudno, j błędów.' Za mało pomagamy
nas wszystkich jasne, że istnie . pozw<jlmv młodzieży łamać się | młodzieży w szukaniu jej w ta
je wicie zjawtse niedobrych j z trudnościami po to, żeby wy 
wśród naszej młodzieży i że za 
gadnienie c
ówdzie bezideowości naszej j tyWVj nowych ludzi, ludzi socja- 
młodzieży, tu i owdzie rzolowa | |fzrrt'u
nia się od życi? — niewątpli- i. . - ... ■ . , „ Mvs e towarzysze, ze trzebawie ma mieisce N’e jest to pro- 1 . v y
ste zagadnienie, chodzi o toj będzie dopomóc Zarządów; 
aby młode pokolenie było nasze Głównemu ŻMP w znalezieniu 
do głębi, żeb\ szło z energią, z szeregu takich węzłowych za- 
inicjatywą na całym froncie bu- j Które można postawić
dowv sociałrzniu. .Jest to za , , , . . . .j przed młodzieżą jako sprawę

;eJ miooziezy i ze za | roąj^ pokoleń!e bojowników, 
chuligaństwa, tu i| twórców, pełnych zapału, inicja-

; zawsze ma dum rodzinny, o 
! młodzieży mieszkającej w do

mach młodego -obotnika, a tak- 
) że i o młodzieży wiejskiej. W 
j niedzielę prawie wszystko jest 
I zamknięte, brak poranków te 

atralnych w Warszawie i w 
miastach wojewódzkich, mało 
kin czynnych gst w Warszawie 

; od 10 rano, a gminne stale ki
na zaczynają swoje przedsta- 

j wienia o 3 .do południu Pokaż- 
| cie mi :eż towarzysze imprezy 
| sportowe odbywające się przed 
| południem. Nie można przecho- 
; dzić do porządku dziennego

gadnienie walki klasowej prze 
ci\vko tym wszystkim czynni ; ambicji, dumy i honoru, mó- 
korn, które usiłują ujemnie c-d- i wiąc jej: liczymy na was, wie- 
dzialywać na młodzież, usiłują -Zymy, że wy jako odpowie

I działni miodir-obywatele Polski

snych dróg. Z-. mato pamięta 
my o tym, że młodzież marzy 
i ma prawo do marzeń. Z na
szych młodzieńczych marzeń i, . .
wysiłków wy-osla nasza i u do- j na< ^ '1T1> /-e  ̂Mac Młodzieży w

Stalinogrodzie jest właściwie 
nieczynny w niedzielę.

-A-
Osta‘nia sp>awa, którą chcę 

walki

Ludowej Dcln recie robotę na 
tym trudnym odcinku.

Druga sprawa, która wydaje

A u j a n t u r a  

z Gogolem
Pozwólcie, że temat tak i ja

poruszę:
Przy ulano Gogola książkę:

„ M artwe dusze“  
Bib lio tekarz ich przyjąć nie

chciał. Ani rusz! 
— Dość mamy u nas w kole

„m artw ych  dusz“ .'

ją wypacz ic.
W tej walc» jaka, toczy się o 

uksz altów.'me naszej miodzie: 
ży, trzeba przed nią stawiać na 
wielką skalę zakrojone zamie
rzenia, nie ukrywając trudno
ści.

Przejrzałam wczoraj — nie 
wiem który juz raz w swoim 
życiu — niektóre przemówie
nia Kjrowa do młodzieży. Pod 
chodził on do młodzieży z całą 
powagą. Mówił młodzieży: o-
czekujetny od was wiele, spo . . . .  ,, . ,
dziewann- się po was wielkich i kuJc,e wszystko co jest(złe. Ła j
rzeczy. Mamy wielkie trudno

wa Polska. I jeżeli chcemy, że 
by ta Polska była piękniejsza, 
lepsza, socjalistyczna — po 
zwóirny młodzieży marzyć i 
bić sie o realizacje tvch marzeń,
bić sie już dzisiaj, gdy ma ona j Peszyć, to sprawa walk: o 
Ig j [i) ja j ' światopogląd, ju r  więcej dysku

sji światopoglądowych, tym ie- 
Mam pretensję do ZG ZMP j piej, Konieczne są szerokie in- 

w związku z przyjmowaniem do tere«ująee dyskusje nad zagad
nieniami św, a topog ł ą, U av_v m i,
umożliwienie młodzież) wypo
wiedzenia wszystkich wa‘p!nvo- 

waniu z harcerskiej organizacji j  ^  Xłech przyjdą równe'; i ci 
do ZMP odbywa się egzamin z zacofani, niecił nam m -w ą o 
15 czy więcej pytań: co to jest | czym mysią, polemizujmy z ni-

ZMP chtoncó v i dziewcząt zbyt 
jeszcze m'odych. Przy wstępu

mi się węzłów--1 w naszej pracy imperializm, co to jest kapitał 
z młodzieżą, .<> jes: prawo mło- , finansowy itd. Toteż znam wy
dzieży do kryyki. Musimy mlo 
dzieży śmiało powiedzieć: bu
dujemy socja ln i! j  zbudowali 

.śmy poważne części fundamen
tów socjalizmu, ale to są do
piero fundamenty — nie wszy

JANU SZ B IA Ł E C K I

Z okna bije jakieś nie
zwykle, niebieskie światło. 
Nosy chłopców rozpłasz
czają się o szybę. Nie 
wiem, ja k im  cudem wiszą 
oni przy tym oknie; prze
cież to wysoki parter. To 
ci, dla k tórych  nie starczy
ło już b i le tów na p ie rw 
szy, inauguracyjny  seans 
nowego kina objazdowego, 
które od dziś będzie obsłu
giwało przedmieścia W ar
szawy.

O . ty m  k in ie  i o innych  
jeszcze sprawach rozma
w iam  z k ie rown ik iem  Do
mu K u l tu ry  w  Pyrach pod 
Warszawą. Swdzimy w 
ciemnym pokoiku obok sa
li, w które j odbywa, się 
pro jekcja  i gawędzimy  
(światła nie możemy zapa
lić — przeszkadzałoby w i 
dzom).

— Sala może pomieścić 
ty lko  160 widzów, a chęt
nych byłoby o wiele w ię 
cej — mówi k ie rownik.  
Może w  przyszłości bę
dziemy dawać dwa, albo 
nawet trzy seanse. Do
brze, że takie kino naresz
cie powstało!

— Ale przecież Warsza
wa niedaleko, tam też są 
kina — mówię.

— Oho! — śmieje się 
k ierownik .  — Chyba p ró 
bowaliście sarni kiedyś do
stać się w niedzielę do k i 
na, więc wiecie, czy to ła t 
wo! U nas w ielu mieszkań
ców nie częściej widzia ło  
f i lm , niż ludzie z głębokiej 
wsi.

Za drzw iam i wybucha w  
tej chw il i  salwa śmiechu. 
Słucham dobiegającej z 
głośnika melodii piosenki 
i poznaję: „Dygn ita rz  na 
t ra tw ie “ , zabawna scena, 
w  które j uczeni występują  
jako „moskiewscy artyśc i“  
l  w  tej chw il i  moment 
zdziwienia: dźwięk z gło
śnika jest czysty i  w y r o i -

śd, wady, braki — pomóżcie 
nam je przezwyciężyć.

Wydaje mi się towarzysze, 
że do miolziezy trzeba właśnie 
podchodzić jako do poważnych, 
dojrzewających obywateli Pol-

padki, kiedy dziewczęta mówi
ły: Mamusiu, czy ja nie mogę 
jeszcze zostać w harcerstwie, 
faik bym chciam się bawić. My
ślę, że z .tymi egzaminami i 
skomplikowanymi ankietami 

my naszych gazet młodzieżo-.j przy wstępowaniu do Z.MP trze 
wych i zebr-mia dyskusyjne 
młodzieży mu.-zą być przepeł
nione rzetelną młodzieżową,

stko jeszcze /.rotvhsmy: krvtv

pełną zapału krytyką. Mvśle, że 
: będzie dobrze, jeśli młodzież 
| będzie więcej wtrącać' się, do 

wszystkiego. Przecież ta mlo- 
| dzież swoim m uzjazmem, za

a zerwać. Człowiek, który 
wstępuje do Partii, nie zdaje 
egzaminu, a ZMP-owcy — nie
raz 13— 14-iet’ii muszą go zda
wać!

Wczoraj czytałam Gałczyń
skiego i znalazłam coś co chcia
łabym tu zacytować. Gałczyń
ski pisze: „Wolno dojrzewa 
człowiek, wiele mu trzeba mę
stwa, aby się nie dać. wiatrowi 
i rosnąć w górę i w głąb, by 
triumfalną zielenią zaszumieć 
w końcu jak dąb zwycięstwa“ . 
Myślę, towarzysze, że musimy 
mieć w stosunku do młodzieży 
dużo cierpliwości, dawać jej 
dużo swobody w wypowiadaniu

Na ekrany k in  polskich wchodzi „Tajemnicze odkrycie“ , f i lm  produkc ji radzieckiej wg scena
riusza IV. Spirina, w reżyserii R. Bnnie lewa.

Na zdjęciu: młodzi bohaterowie f i lm u  Waśka Gołowin  (IV. Gnrczew), Andriusza (W. D o ro -
chow) i Stic pa (A. F o k ro w fk ’). CAF — C V T

Bronisław Murawski
wiceprzewodniczący  

Zarządu W ojewódzkiego Z M P  
w Koszalinie

W ojewództwo koszalińskie ma daw nie j obory uczynił wzorową, stały padać. Miałem dostarczyi 
szczególnie dobre w arunk i dia .Jest on brygadzistą. Jego w ytę- dla państwa 26.600 kg. żywca. 
rozwoju hodowli. Posiada ono żona i sumienna praca oraz pra - Do chw il i  obecnej dostarczyłem 
dużą ilose łąk i pastwisk oraz ca jego brygady przyczyniła się już 25.967 kg. Jestem pewni.’. : 
ziemie nadającą się pod uprą- do zwiększenia ilości mleka z do końca roku przekroczę plan 
wę roślin pastewnych. udoju o 30 proc., do popraw ie- o ki lka  tuczników“ .

Dorobek woj. koszalińskiego nia zdrowotności bydła i lepsze- 24.X I. odbyła sie w Zarzad-ie
w dziedzinie hodowli jest nie- - °  , wychowu cieląt. „Kocham  W ojewódzkim  ZM P 11-ga w c 
inały. Wojewódzka Rada Naro- su’“ j  tawód — mówi low. Ko-  ¡ewódzka narada m łodych bo
dowa podjęła uchwałę zw ięk- - szyczarek — i me mógłbym pa-
szenia pogłowia bydła w latach ; 1rzeć na brudną i zaniedbaną o- 

P r„ ,  towarzysze mam Je) zdania ’ dnzo mozłiwo.sci po- 1954—55 0 35 proc., trzody chie- borę. W iem, że moi współpra-
■ 7  ] ’ m i’ I ientiki, mieć dużo ciertP iwości w-nej o 00 proc. i owiec o 50 , mównicy również się cieszą, ze
lesicże jedno pytanie. Co tnło- . . . . W . '  proc Te ambitne plany rea lizo- »bora jest czysta, a

wane są pomyślnie. Np. w br. hodowla stale się rozwija. Wraz 
w  PGR-ach zwiększono pogto- I 2 &  rozwojem wzrosły i nasze

patem, swoją dalekowzroczne- 1 dzież ma robić w niedzielę?) w wychowywaniu tej miodzie- 
ścią i — o czym tu tak pięk- 1 Mówię o młodzieży, która nie) ży.

ny. Najczęściej przecież 
bywa inaczej w kinach ob
jazdowych.

— Now iu tka  aparatura  
— m ówi k ie rown ik  — z 
NRD.

Przy akompaniamencie 
wybuchów śmiechu, dobie
gających z sali, gawędzimy 
dalej. K ie row n ik  Domu 
K u l tu ry  opowiada o swej 
pracy, choć zastrzegam się, 
że ja „n ie po tej linii.“ . Ale  
przecież trudno wymagać  
od człowieka, oy nie m ó 
w i ł  o tym, czym jest n a j
głębiej przeję ty  i zainte-  

, resowany. Dowiaduję się, 
że — chociaż k ie rown ik  jest 
tu dopiero od 1 grudnia  — 
powstało już kolko głośne
go czytania, zespół drama
tyczny ma już próby, orga
nizuje się chór. Pierwszy 
występ ze składanyrn p ro 
gramem  — już 16 stycznia.

— Najważniejsze, uw a
żam, jest to, żeby młodzież 
mogła uważać Dom za 
swój własny  i nauczyła się 
szanować go, jak  własny, 
prawda? Dlatego jestem za 
konkretną i ciekawą p ra 
cą.

Już od dłuższej chw i l i  
ktoś dobija, się do drzwi.  
K i lk u  młodych chłopców. 
Prosząf: panie k ie rowniku ,  
niech pan wpuści!

Nie można. W sali jest 
więcej ludzi, niż miejsc. 
D rzw i się zamykają. S ły 
chać za n im i przekleństwa. 
Ktoś kopie mocno w  drzw i  
i zaraz tupoczą nogi w  u- 
cieczce. Ot, zemścili się.

To nic, w przyszłości do
staną się i oni. Byle ty lko  
nowe k ino objazdowe, k tó 
re dobrze zaczęło swoją 
prące, kontynuowało ją 
niegorzej w  dalszym ciągu. 
Życzymy tego załodze k i 
na w  im ien iu  w łasnym i  
widzów.

m (j- b.)

dowców. W ykazała ona że w 
wojew ództw ie koszalińskim  w y 
rasta coraz w ięcej przodujących 
hodowców. Szczególnie w ie le 
uwagi w  dyskusji poświecono 
nowym  metodom pracy, ko
nieczności poszerzania w iedzy

wie bydła o b lisko ".i w porów - zcrobJ:i. Ja np. zarabiani prze- zootechnicznej oraz k i
naniu z rokiem  1953, a w  gospo
darce chłopskiej o 17,3 proc. Po
głow ie owiec natom iast o 34 
proc.

W wykonaniu tych zadań nie
małą rolę odegrała młodzież.

Oto osiągnięcia

mętnie 1.500—1S00 złotych mie
sięcznie“ .

★

erowaniu
m łodych ludzi, o fia rnych i  ucz
ciwych do hodowli. Narada 
wskazała także na brak dosta
tecznej pomocy dla hodowców 

W chlew n i PGR Karolewo p ra - ze strony fachowej służby zoo- 
cuje .jako brygadzistka zetem- | technicznej i ins tanc ji ZMP. 

nP-których Pow *'a Gertruda Wegner. W mar- U trzym u je  się jeszcze częs‘ o
m 'odyeh hodowców wojewódz
twa koszalińskiego.

— Fatalne w a runk i pracy?
— Nic się nic martwcie, do wszystkiego 

można się przyzwyczaić.
Rys. M. Pokora

cu br. w  c h w ili objęcia chlewni fałszywy pogląd że m łodzi lu -
przez tow. Wegner panował tu ; dzie m nie j się nadają do pracy

Tow. Stanisław Wanta je s t ' skandaliczny nieporządek. Tow. w hodow li i,iż  do pracy w in -
brygadzistą oborowym w PGR Wegner energicznie wzięła się nych dziedzinach w iejskiego go-
Skórzno, Zespół Główczyce. Sta- ; do pracy. Zw iększyła ilość m a- , spodarstwa. Te postacie przodu-

! now isko to obją ł w 1953 r. po, cior z 30 na 52 oraz odchowała jących hodowców z woj. kosza-
! powrocie z wojska. P rzykry  w i-  -34 sztuki prosiąt. O trzym uje , lińskiego, :ch zam iłowanie do
dok przedstawiała w tedy obora. ? jednego m iotu ,0 — , hodowli, zapał z ja k im  swoją

; K row y brudne, nie pieięgnowa- : *3 prosiąt, a by ły  w ypadki, że pracę w ykonu ją  i uzyskana
ne racjonaln ie  i niedożywione otrzym ała nawet 19. Osiągnię- przez nich w y n ik i są na jlepszy-
dawały bardzo mało mleka. ma te należy przypisać tresce m i argum entam i w  walce z tym
50 proc. cieląt zdychało. Tow. °  należyte karm ienie trzody, bezsensownym tw ierdzeniem .
Wanta energicznie wziął się do : czystość chlew ni i opiekę we te- M łodzież województwa kosza- 
pracy. Uporządkował oborę ryna ry jną . Tow. G ertruda w y- lińskiego zatrudniona w hodo

w li pragnie now ym i osiągnię
ciam i powitać I I  Zjazd ZMP.

je j sukcesów.
Tow. Antoni B ia łecki chlew- 

m istrz z PGR Trzcinno tak  opo
wiada o swojej pracy: „W  po
czątkowym okresie napotyka
łem na wiele trudności, brako
wało pracow ników, chlewnia  
była brudna, wszędzie w is ia ły  
pajęczyny. Ś w in iak i  padały.
Zwróci łem się wiec o radę dc 
zootechników, którzy pomogli

i wzorując się na organizacji ko iiu je  swoją pracę z zam iło- 
pracy w  oborze tow. K la w ite ra  waniem i w  tym  leży tajem nica 
zaprowadził odpowiednią p ielę
gnację i żyw ienie zwierząt. W 
br. osiągnął już  przeciętną w y 
dajność m leka od k row y  4.000 
kg, co jest dużym  sukcesem.

Pragnie iść w  jednym  szeregu 
z przodującym i traktorzystam i, 
agrotechnikam i, robotn ikam i 
ro lnym i, członkam i spółdziem i 
produkcyjnych, z przodującą 
młodzieżą m iast i wsi.

W PGR Ląborsko pracuje tow. 
Koszyczarek, który7 może się po-
szczycić tym , że z zaniedbanej ; m i  radą i lekami. Świnie

c a
s a

3 =

korespondentów pomogły...
...D z ię k i in te rw e n c ji to w a rz y s z a  

Tadeusza Jo źw ia ka  z M a łe j W si w 
pow  Kawa M it  wecK.a — D y re k  
c ja  O k rę g o w a  PKS w te d z i  p rze  
knże  eto u ż y tk u  w n a jb liż s z y c h  
d n ia c h  p oc z e k a ln ię  a u to bu so w ą  w 
R aw ie  M a z o w ie c k ie j.

...Na s k u te k  lis tu  tow . Tadeusza 
A n ry c h o w s k ie g o  z G dańska  D y re 
k c ja  Z je dn o cze n ia  P G R -M a lb o rk  po 
p rz e p ro w a d z o n e j k o n t r o l i  p rz e k a  
za ła  do P r o k u r a tu r y  P o w ia to w e / 
w  N ow ym  D w o rze  G d a ń s k im  s p ra

wę k ie ro w n ik a  g o s p o d a rs tw a  PGR 
ob  6 w  z d s ły . b ry g a d z is ty  S osnow 
s k ie g o  i s ta je n n e g o  Z a w iś la k a , k tó 
rz y  k r a d l i  m ie n ie  spo łeczne.

.. .D z ię k i in te rw e n c ji to w . Jana 
P o p ra w y  z R y b k i — P re z y d iu m  
PRN w  W ie lu n iu  z w ró c iło  uw agę  
ob. Teresie  G liż n ie w s k ie j,  k ie ro w 
n iczce  p rz e d s z k o la , k tó ra  b e z p ra 
w n ie  w y d a w a ła  o b ia d y  p rz e z n a 
czone d la  d z ie c i —• sw o im  z n a jo 
m y m .

Sas

P R O G R A M  R A D I O W Y
N A  D Z IE Ń  2? G R U D N IA  1954 R  

(ŚRO DA)

program  i  — na fa li 1322 m.

Program  dnia 6 53, r-.25.
Wiadomości 5 05, 6.00, 4.00,
7.43. 12 04. IG.00, 70.1)0, 23.00.

5.10 A udycja  dla wsi, 5.25 
M uzyka. 5 43 G im nastyka. d.!5 
„Z  piosenka do p racy“ , 6.33 
K alendarz R ad iow y, 6.40 Dla  
w ychow aw czyń przedszkoli, 7.15 
Polskie melodie ludowe, 7 45 
M uzyka  poranna, 9.00 D la  
dzieci starszych. 9.30 K oncert 
solistów 1005 M uzyka, 10.30 
S krzyn ka  ogólna PR. 11.00 
Dla dzieci -  baśń. 11.25 Prze
gląd prasy stołecznej, 11.30 
M uzyka  i aktualności, 12.10 
M elodie ludowe różnych na - 
rodów, 12.45 A udyc ja  dla wsi, 
13.00 Przerw a, 15.30 „B łęk itna

sztafeta", 16.05 M uzyka  ói-ga - 
nowa. 16.20 K oncert rozryw ko
w y, 17.00 „Pom agam y w szko
leniu ideologicznym “ poga - 
danka, 17.15 Pieśni, 17.30 K on
cert, 13.20 „Colas B reugnon“ 
— fragm  powr. R. Hollanda, 
13.50 K oncert życzeń, 19.50 A u 
dycja  dla wsi, 20.30 Pieśni w e
selne z gór Św iętokrzyskich , 
20 40 Gaw ędy o m uzyce, 21.10 
K oncert chopinowski. 21.40 A u 
dycja lite racka . 22.00 Radiowy  
kurs języka  rosyjskiego —■
lekc ja  21, 22.2Ó M u zy k a  ta -
neczna.

Szczegółowy program  audycji 
zamieszcza tygodnik  „Radio i 
Ś w ia t“ .

Polskie Radio zastrzega sobie 
m ożliwość zm ian w  program ie.

5 5
m

Z rana skoro św it w stał i długo 
czekał przy kiosku na poranne ga
zety. Złapał pachnący jeszcze farbą 
drukarską arkusz i rozłożył go.

Serce mu zamarło. Szkicu nie by
ło. Przejrzał całą stronę na próżno 
szukając ty tu łu  „A le ja  młodości i 
ks iążki“ , lecz takiego nie było. 1. na
gle rzuciło mu się w oczy: „U lica  
M ochowaja“  — Jew gienij Kar. W y
drukow ali. w ydrukow ali!... A le pro
szę, ty tu ł zm ienili i .ze szkicu zosta
ło m nie j niż połowa. Szkic zaczynał 
się ze środka i zakończony by ł zda
niem, którego K aras lk  nigdy w  ży
ciu nie napisał: „W szystko to zm u
sza nas do szczególnie ostrego po
stawienia sprawy rozsądnego zorga
nizowania fe r ii akadem ickich“  — 
przeczytał n iezwykle zdziw iony. I 
po pierwszej m inucie zachwytu po
czuł straszną urazę i rozczarowanie. 
W szystkie najlepsze miejsca były 
wyrzucone, zniknęły wspaniałe ob
razy i przenośnie, w  które K arasik  
w łoży ł tyle pracy.

W szystko to znalazło się zapewne 
w koszu redakcyjnym . W redakcji 
jednak wszyscy K arasikow i składali 
gratu lacje. Do pokoju specjalnie 
w chodzili różni pracownicy redakcji, 
któ rzy koniecznie chcieli zobaczyć 
Jewgienija Kara. Karasik dowie
dział się również, że telefonowano 
już z un iwersytetu i z M in is terstw a 
Szkoln ictw a Wyższego, iż wczasy 
studenckie będą zorganizowane. Z 
sekretaria tu przyniesiono lis ty  stu
dentów. pierwsze odgłosy a rtyku łu , 
potem Żenię wezwał sam redaktor 
naczelny. Karasik  się zląkł. Redak
tor. człow iek o sławnym , praw ie le
gendarnym już nazwisku, uczony, 
bolszewik, chciał w idzieć Jewgienija 
Kara. K ar wszedł do dużego gabine
tu, którego ściany wykładane były 
fo rn irem  z czerwonego drzewa. W y
soki i dość barczysty człowiek, o 
wo jskow ej postawie, w butach i w 
tużu rku że stojącym kołnierzem, nie
bieskooki, wąsaty, spotkał Karasika 
życzliwym  uśmiechem, posadzi! go 
w  w ie lk im  skórzanym fotelu, sam 
zaś usiadł naprzeciw, na kanapce.

— Świetnie się wam to udało — 
powiedział redaktor. — Od dawna 
piszecie? Czy jesteście związani z 
jak im ś pismem? Nie? A z nami 
chcecie pracować? W tak im  razie

T l u n t a c w x j l  Z t j ą m u n t  S t o b e r s l t i

powiem, żeby za ła tw ili formalności... 
W ypełnicie co trzeba...

Redaktor wydał przez telefon po
lecenia.

— Doskonale napisaliście to i do
brym  językiem , ciętym, nie szafujcie 
ty lko  tak często przenośniami.

— Przecież niew iele z nich już  zo
stało — nie w ytrzym ał Karasik.

— Nic, nic, wystarczy, aż za du
żo — powiedział redaktor.

Tak oto Żenią Karasik przekształ
c ił się w Jew gienija Kara. Jego zna
jomy, k ie row n ik  działu in fo rm acji, 
radził, aby do jednego felietonu w y
korzystał jako temat aw antu ry an- 
drusów. Pomógł Żeni w ykryć  isto t
ny sens tych niew innych zdawałoby 
się swawoli.

Żenią pisa! swój fe lie ton ze szcze
gólnym  przejęciem, gdzieniegdzie

Rys. J. Rocivi

może nawet prze jaskraw iając fakty. 
Pisa! o swoich czytelnikach, siedzą
cych przy sto liku w Bib liotece Le
nina. Chciał za wszelką cenę, aby ci 
czytelnicy z nim  się zgadzali, żeby 
się czuli przekonani i w ie rzy li mu.

Felieton Jew gienija Kara „M ło - 
niezandr“ , zajm ujący całą dolną część 
stronicy pisma, w yw o ła ł w ie lk ie  po
ruszenie wśród czyte ln ików , spowo
dował tysiące lis tów  oraz dyskusji 
na wyższych uczelniach. Karasik  s ły
szał swoje nazwisko na ulicach, w 
tram waju.

Potem K arasik  m usiał napisać sze
reg małych, na pół lite rack ich  szki
ców, w których poruszał bieżące za
gadnienia. Zapędzali go również do 
pracy reporterskie j. Nie odmawiał. 
Legitym acja reportera otw iera ła mu 
wszystkie drzw i. Pisa! szkice o ra-

dzieckich zakładach poprawczych, ke.
jeździł w karetce pogotowia, siedział § ||
w  szkole na lekcjach, t r a ł  udział w  S '
próbnym locie nowego, pięciomoto- gj,
rowego samolotu.

Z dnia na dzień pisał wciąż coraz. =1 
bardziej bezpośrednio, coraz proś- § s
ciej. Znudziio mu się w yszukiw anie S
osobliwych obrazów i oszałam iają- Sg
cych przenośni. Zrozum iał, że prze- ~
cięż wszystko na świecie jest do cze- ■—
,goś podobne i w yszukiwanie prze- śS
nośni nie jest czymś bardzo tru d - S ;
nym. Św iat pełen jest przeróżnych Sgj
zbiegów okoliczności, zgodności S
dźw ięków i podobieństw. Trzeba ty l-  | p
ko umieć uważnie patrzeć, słuchać, 3 *
być czułym aparatem odbiorczym. I  S?
tak w czasie swych koresponden- gg:
ckich wędrówek, kiedyś rankiem  le- g g
żąc na kołchozowym  stogu siana Ka- 
rasik baw ił się podobieństwem dziwię 
ków. słuchał jak  kogut wyśp iew yw ał SE
swoje „c u rr ic u lu m “ , żaby krzyczały ST
„cake -w a lk “ , wróbel ćw ie rka ł „R eyk- §S
ja v ik “ , ku ry  gdakały „rokoko", a ba- ~
ran wspom inał „M ekkę “ . Były to ==
nudne, zaczerpnięte z przeczytanych gj~
książek, m etafory. Zaczynały go one 5§r
drażnić. „Ig raszk i słowne“ , w któ- SE
rych w ie lk im  m istrzem  by ł jego da- 
w ny przyjacie l, Dimoczka. wydawa- § ||
ły  mu się szkaradne, bez gustu. Że- gg
nia sta ł się teraz, p raw dziw ym  s n u - gg
koszem słowa; zaczął traktow ać je §jg
jakoś poważnie, w idz ia ł ich pełny, s ę
głęboki sens, um iał je przejrzeć bez gjg
reszty, do dna. j g

Praca dziennikarska, nerwowa i g
niewdzięczna, dziś wymagająca na- 3
pięcia wszystkich sił, a ju tro , zda- §§,
wato się. ginąca bez śladu, pociągała ~
Karasika. Porywała go. chociaż w 
ciągu bezsennych nocy n ie jednokro t- HŚ
nie przeklina ł swój „gazeciarski“  3 ;
los: k łóc i! się i trzaskał drzw iam i, | jg
gdy mu skracano i poprawiano ar- 3
tyku ły , w a lczył uparcie z k ry tyka m i ~
na ad hoc zwoływanych naradach, śeł
a najbardzie j — z brakiem  gustu, S
k tó ry  w dziera ł się w zawierusze bo- S
jowych, redakcyjnych nocy na szpal- ~
ty. W głębi duszy jednak kochał ga- Sg 
zetę. w  te j pracy czul się dobrze, na SE 
swoim miejscu. 3 | |

(d. c. n.) gg
*) Ostatnie dwa odcinki pow ieici om y łko , g g

wo o trzym a ły  nr. is, ¿a co C zyte ln ików  S5§
przepraszam y.

Skutecznie 
zwalczamy gruźlicę
Jak co ro k u . o b c h o d z il iś m y  w  

b ież cym  m ie s ią c u  ..om  p rz e ć .w - 
g ru i l ic z e '* .  W  d n ia c h  ty c h , z in i 
c ja ty w y  PCK i s p o łe czn e j s iu ż k y  
z d ro w ia  z o rg a n iz o w a n o  w  c a iy m  
k r a ju  w ie le  w y s ta w , o d c z y tó w , p o 
kazów  f i lm o w y c h , i!u  . t ru ją c y c h  
w a lk ę  z g ru ź lic ą  i sposoby z a p o 
b ie g a n ia  te j c h o ro b ie . W ie le  w o 
je w ó d z k ic h  p la c ó w e k  s łu ż b y  z d ro 
w ia , ja k  np. g d a ń ska , z o rg a n iz o w a 
ło e k ip y  le k a rs k ie  w  ce lu  m a so 
w ego  z b a d a n ia  c h ło p ó w , c i ło n k ć w  
s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y ¡n y c h , p ra c o w 
n ik ó w  PGR. W v s ła n o  też do  m ia 
steczek i na v»ies a m b u ła n s y  r e n t 
g e n o w sk ie , w k tó ry c h  na m ie js  u 
d o k o n y w a n o  p rz e ś w ie t le ń . W o je 
w ó d z tw o  p o z n a ń sk ie  z o rg a n iz o w a ło  
s p e c ja ln y  p oc ią g  w yp o s a ż o n y  w 
n a jn o w o c z o ś n ;e jsze  u rz ą d z e ń  13 «
in s tru m e n ty  do  w a lk i z g ru ź lic ą . 
Ko ła  PCK p rz y  za k ła d a c h  p ra c y  
o rg a n iz o w a ły  o d c z y ty , k ą c ik i  c z y 
stośc i. o p ra c o w y w a ły  g a z e tk i ś c ie n 
ne o ra z  p rz e p ro w a d z a ły  k o n tre le  
s a n ita rn e  z a k ła d ó w  p ra c y , szk y  
b lo k ó w  m ie s z k a ln y c h  i z a k ła d u  w  
z b io ro w e g o  ż y w ie n ia .

O gó łem  w y k o s z o n o  ponad  16 ty 
s ięcy  w m ia s ta c h  i pon a d  12 ty -  
s ięcy  na w s i, p og a d a n e k  o sposo
bach  w a lk i z g ru ź lic ą ,  p o n a d to  
w y je c h a ło  na w ieś  o k . 70 e k ip  le 
k a rs k ic h .

W a lk a  z g ru ź lic ą  w  n aszym  k r a 
ju  o d n io s ła  już  pow ażne  su kcesy . 
P o lska  p rz e d w rz a ś n io w a , w s k u te k  
p a n u ją c e j nędzy, fa ta ln y c h  w a ru n 
k ó w  s a n ita rn y c h  z a jm o w a ła  jed n o  
z p ie rw s z y c h  m ie js c  w  E u ro p ie  
pod w zq lę d e m  itosc i z a c h o ro  - 
w an  na g ru ź lic ę . Podczas g d y  
p rz e a  w o jn ą  do  ro k u  1939 za 
szcze p io n o  w  P o lsce  s z c z e p io n k ą  
BCG o k . 70 tys . n o w o ro d k ó w , po 
w o jn ie , w  la ta c h  od 1946 do  1954 r . 
z a s z c z e p iliś m y  o k . 5 m ilio n ó w  no- 
w o ro d k ó w  i osób  d o ro s ły c h , zaś 
p ró b y  tu b e rk u lin o w e  p rz e p ro w a 
dzon o  w ś ró d  10 m ilio n ó w  oseb. 
N ie z m ie rn ie  w ażną  rze czą  w  w y 
k ry w a n iu  g ru ź l ic y  są p rz e ś w ie t le 
n ia  k la tk i  p e rs io w e j. V/ re k u  1945 
w y k o n a n o  w P o lsce  ok . 7 tys . zd ,ę ć  
k la tk i  p ie rs io w e j, a w ro k u  19i>3 
o k o ło  1.300 ty s ię c y . O becn ie  w  
p o ró w n a n iu  z o k re se m  p rz e d w o  - 
e rn y m . lic z b a  łóże k  s z p ita ln y c h  

d la  c h o ry c h  na g ru ż ! cę w z ro s ła  
c z te ro k ro tn ie ,  a lic z b a  p o ra d n i 
p rz e c iw g ru ź lic z y c h , s z e s a o k re in  e.

O p ró cz  s a n a to r ió w , p re w e n to r ió w  
i p o ra d n i p rz e c iw g ru ź lic z y c h , k tó 
ry c h  lic z b a  n ie p rz e rw a n i*  w z ra r ta  
w .e lk ą  pom ocą  w  le c ze n iu  g r u ź l i 
cy  są le k i p ro d u k o w a n e  ju ż  w n a 
szym  k r a ju ,  ja k  n:m  fo  , 1 P.A.S. 
o ra z  s tre p to m y c y n a . k tó rą  ju z  
w k ró tc e  b ę d z ie m y  „ - ro d u k o w a ć .

W re z u lta c ie  w c ią ż  w z ra s ta ją c e j 
t r o s k i  p a ń s tw a  lu d o w e g o  lic zb ą  
z a c h o ro w a ń  na g ru ź lic ę  n ie p rz e r 
w a n ie  m a le je .

ALICJA SZYMANOWSKA j^
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Dramatyczna dyskusja w Pałacu Burbońskim
PARYŻ. Posiedzenie francuskiego Zgromadzenia Narodowego, poświecone układom narvskim I„ n iu w  „„ ..

¡Jedn” CZ.esn,.e *.v. est." za,.,| ania n f A"  Mendes-France‘a rozpoczęło się w poniedziałek i i  grud- ! putowany”  Deibos ^ s tT ra ' s?
" . 'J *  n,,nu 10 r  a mosfcr.i t  '»'«wykłego napięcia. Niezliczone delegacje społeczni- usprawiedliwić swoje stanowi

a
nia u .j»uŁ.„,c ■„ 11 ■ ■ 11 u i .o w aimosierzt niezwykłego napięcia. Niezliczone delegacje społeczni 
siwa francuskiego napływały do parlamentu wzywając deputowanych, by nie ulegli brutal 
nemu naciskowi amerykańsko • angielskiemu i utrzymali, wbrew manewrom Mendes-France‘a 
swe negatywne stanowisko wobec remilifaryzacji Niemiec zachodnich, które znalazło 
w uchwale Zgromadzenia Narodowego z dnia 24 grudnia.
V» okolicach parlamentu, przed ( które przew idują wcielenie z re - , żacy do żadne

którym  stały kordony po lic ji, ze- ' ----------  - > - • • •  1 -  - -
bra ły się ogromne tV jm v ludno
ści dem onstrując kategoryczny! Prem ier Mendes - France łączy dza. że przyjęcie Niemiec zachód

z tą sprawą kwestię zaufania, j nich do bloku atlantyckiego ov- 
Następme odbyć się ma gło- i loby sprzeczne z układam i ry 

sowanie nad 3 poprawkam i, co | w a rtym i przez cztery w ie lk ie  
do których Mendes - France po- | mocarstwa naza ju trz 'po  d rug ie j i Deputowany 
staw i! kwestię zaufania, domaga- [ w o jn ie  św iatowej. - . . ..  .

się: Radykał V incent de ¡Horo- *  V ‘serie 7' oburzeniem
1) uchwalenia wniosku depu- ; G ła ffe r ł (z tego samego u g r u - izwraca m vaS? na ..niedopusz-

je stanow i
sko następująeym tw ie rdzen iem : 
..Jeżeli będziemy głosowali prze- 

wvr iz c*w ^ °  układom  paryskim  — 
* ponowne uzbrojenie Niemiec i 

dopuszczenie ich do NATO  m i- 
ego stronnictwa. m <L to nastąpi, ale już bez nas. 

za-1 Deklaru ie się on jako przeciw- czy i de facto przeciwko nam“ , 
chodmch do bloku atlantyckiego, i n ik  układów paryskich S tw ie r- Rownież 7- dalszych wywodów

protest przeciwko prób mi w c ią 
gnięcia F rancji na drogę odbu
dowy m ilita ryzm u niemieckiego. 
Na niebywały rozmach akcji 
protestacyjnej francuskiego spo
łeczeństwa zw róc ili m* In uwagę 
korespondenci prasy amery 
skie j w  Paryżu.

De-. W  toku obrad popołudniowych 
ię j przem awiał również deputowa- 

J r?.j kom unistyczny P lerrard, 
j ostrzegając przed zgubnymi, 
konsekwencjam i układów  pary- 

| skich. R atyfikac ja  tych ukta- 
j dów — stw ierdza mówca — by- 
j łaby sprzeczna z um iłow aniem  
I pokoju, k tóre m anifestu je na- 
I ród francuski. Charles Rousseau 
¡należący do odłamu b. snu Misiów

Sztandar
MŁODYCH fc )

mówcy, k tó ry  był w  Swoim cza 
sie zwolennik iem  EWO, w y n i-1 z ®rupy ARS współdzia łającej 
ka, że układy paryskie ’ uważa ! z tzw ; ..niezależnym i“  oświad 
za zlo konieczne. [ czył. że będz,ie głosować za ra 

ty fikac ją . Następnie zabrał głos
postępowy d‘As-

ian-

...Tłumy,
jakich nie widziano 

od powstania 
IV  Republiki

Sprawozdawca agencji ame 
rykańsk ie j United Press pisze, 
że w momencie wznowienia 
debaty ra ty fika cy jn e j zebrały 
się na o lb rzym ie j przestrzeni 
w okolicach gmachu Zgrom a
dzenia Narodowego i na bocz- 

„  nych ulicach „ t łu m y  tak licz
ne, jak ich  nie w idziano od po
wstania IV  R epub lik i". Na 
transparentach niesionych 
przez poszczególne grupy de
m onstrantów w idn ia ły  napi- 
•> : ..Pamiętajcie o (.'hatcaii- 
h rian l, Oświęcim iu. Or.t- 
dour:" — m iejscou ościacii. 
które u ród w ielu innych by
ty w idownią okrucieństw hi- 
tte row skirh  pofWas d rug ie j | 
w o jny św iatowej. Uczestnicy ; 
demonstracji śpiewali M :irsv- 
lianLę.
Galerie Pałacu Burbońskiego. 

v.' k tórym  obraduje pa: lament 
p  te pełnione by ły  p u b lu /n  - 
iuż ną długo przed po. /ątkie.oi 
posiedzenia. S ław i! się też bar
dzo licznie korpus dyplom atycz
ny. Dziennikarze i .•oper'Bturzy 
tum ow i zebrali się tłum n ie  w 
swoich lożach.

Po oświadczeniach przedstaw i
c ie li poszczególnych stronn ictw  
i po deklaracji Mendes-1- rance a 
— Zgromadzenie N .rodowe 
przeprowadzić ma na jp ierw  gło
sowanie nad a rtyku lam ' 2 i 3 
pro jektu  ustawy ra ty fikacy jne j.

towanęgo Palewskiego. p rz e w i- . powania, co Mendes - France) 
dującego, że wym iana dekumen- ! oświadcza, że osobiście jest
tów ra ty fikacy jnych  dokonana 
zostanie jednocześnie w odnie
sieniu do wszystkich części skła
dowych układów  paryskich;

2) odrzucenia wniosku deputo
wanego Palewskiego o odrocze- 

I niu wykonania układów pary
skich do dnia 1 grudnia 1955 t.;

■i) odrzucenia wniosku depu
towanego Loustanau-Larau, by 
układy paryskie weszły w życie 
dopiero po podpisaniu pizez u- 
czestniczące kra je  dodatkowego 
protokołu w spraw ie ścisłego 
wykonania tych układów.

Dalsze wypadki
Dalsze w ypadki rozw iną się 

<ałcżn;e od w yn ików  glosowania 
w te j sprawie. .Jeżeli w .n ik i te 
wypadną pozytywnie di-i rządu 
— Mendes-France postawi ofi- 
c.]a!n'e kwestię zaufania v. 
związku z a rtyku łem  piotwszym

j  przeciwny układom  paryskim  i 
j  nie bsdzre mógł w yrazić zgody 
] na ich ra ty fikac je . Mówca ostro 
; p iętnu je Stany Zjednoczone za 
„arogancką presję'“  na Zgro
madzenie Narodowe, a dalej 

I stwierdza, że rząd boński „w  
i swej bezczelności wcale nie 
• tai. co zamierza uczynić z 
układam i pa rysk im i“ . „N ie  ufam 
ani trochę Niemcom — oświad
cza mówca. — Co uczynimy, 
jeżeli Niemcy po odbudowaniu 
s ilne j a rm ii zwrócą się przeciw 
nam?“ .

Z kolei przemawia deputowa
ny Ricrre Gar c i w im ien iu j 
ugrupowań tzw. ; „niezależnych“ | 
mających charakter praw icowy j 
(należą do nich m. in. Pinay > 
Paul Reynaud). K ie row n icy  t.vch 
ugrupowań na zebraniu odby- . 
tym w. poniedziałek zalecili ich I 
członkom. by nie głosowali 
przeciwko układom  paryskbn.

I cza Iny nacisk w yw ie rany na 
! Francję przez W. B rytan ię  i 
| USA“ . Uważa on, że w  razie 
| odrzucenia układów  paryskich,
| ..Francja mogłaby korzystać je 
dnocześnie z gw arancji paktu 

j atlantyckiego i układu francu- 
| sko-radzieckiego“ .

Deputowany Andre M utter.
..niezależny“ , zaniepokojony jesl 
kwestią, co ma uczynić Zgroma
dzenie. gdy dojdzie do gloso
wania nad a rtyku łam i 2 i 3, 
skoro 24 grudnia wypowiedzia
ło sie iuż przeciwko a rtyku łow i 
1 Podkreśla en. że między a rty 
kułem pierwszym (dotyczącym : 
rem ilifa ryzac ji Niemiec zachod
nich w ramach „u n ii zachodnio
europejskie j “ ) a a rtyku łam i 2 i i 
•3 (dotyczącymi przyjęcia N ie-!

radyka ł Bourges-Maunoury, k tó -
I ry  podkreślił, że latem br. u- 
! stąpi! z rządu, aby nie brać od- 
! powiedztalności za po litykę, k tó - 
j ra doprowadziła do zawarcia 
! układów  paryskich. W obecnych 
1 okolicznościach jednak — p o 
w iedzia ł Bourges-M aunoury —- 
uważam, że ra ty fika c ja  u k ła 
dów paryskich jest konieczna. 
V/ Zgromadzeniu Narodowym  
n ik t nie występował w  obronie 
tych układów, lecz k to  zechce 
wziąć odpowiedzialność za u tw o
rzenie nowego rządu, jeś li u k ła 
dy zostaną odrzucone i rząd 
Mendes-France'a obalony? Wręcz 
sprzeczne nawzajem poglądy 
w y ra z ili dw aj inn i deputowani 
gauilistowsey: Bęnouvilie i Cail- 
Jet. P ierwszy z nich oświadczył 
wśród ogólnego śmiechu deputo
wanych i publiczności, że w y
powie się za zaufaniem dó rzą
du. chociaż nie ufa mu. i że 
będzie głosować za układa -

Foto: E. C zapliński

pro jektu  ustawy ra ty fikacy jne j. Pierre O «ret oświadcza, że
odrzuconym przez Zg-omad/e- 
nić Narodowe 21 grudnia. A r 
ty k u ł ten zawiera — jak w iado
mo — zasadnicze postanowienia 
.'fn ttc /ą re  rem iiitarw .iic.i: Nie
miec zachodnich w ramach ..tmu 
lachnclnio - europejskiej •. M. n-

i tego przy jaciele nie powzięli 
żadnej uzgodnione,! decyzji i u- 
zależniają swoje stanowisko od 
odpowiedzi Mendes-France‘a na 
riwa pytania : i)  Czy w wypad
ku odrzucenia układów • pa ryś 
=kich można liczyć na nową

, ra : paryskim i pomimo nie -
truec zachodnich do bloku a tin r i- j ufności, jaką żyw i do ogól-
tyckiego) zachodzi „n ie ro ze rw a l-{ nej po lityk i obecnego rządu 
ny związek“ . i D rugi, natomiast, ozna.jrrSM że

mimo sym patii, jaka darzy ngól- 
| po litykę  rządu Mendes-Fran.- 
j c? a -— nie może głosować zaJ układam i paryskim i. Ponowne
i uzbrojenie Niemiec zachodnich
— powiedział C a iłle t zamknę- 

j  (oby drogę do rokowań.

Przed I I  Krajowym Zjazdem PTTK

Oświadczenie 
Memtes-F rance‘a

des-F rance stawia w tej «prawie ' konferencję mocarstw zachód- !
kwestię zaufania, by wymusić 
ponownie głosowanie nad odrzu
conym przez Zgromadzenie Na
rodowe artyku łem .

O tś w ia d c z e n ia

deputowanych
Na . wstępie poniedziałkowego 

posiedzenia zabiera głos depu
towany Louis Vailon, nie nale-

nich? 2) W ja k im  stopniu Fran
cja może przeciwstaw ić się po
nownemu Uzbrojeniu Niemiec 
zachodnich?

Następnym mówcą jest b. 
radyka lny m in is ter spraw za
granicznych Yvon Delbns. Za
powiada c-n w im ien iu w ię 
kszości swoje j grupy g loso
wanie za układam i pary - 
śk im i. ażeby — ja k  m ów i —

P re m ie r  Meneies-France wyedo- 
sił k ró tk ie  przem ów ien ie , w k tó 
rym  się uzasadnić, d la 
czego dom aga sie od Z g ^ m a riz e  
nia N arodowego, -by ponownie  
głosowało nad a rty k u łe m  1 p rz e 
w idu jącym  re m ilita ry z a c ję  Nie
miec zachodnich w ram ach no
w ej „un ii zachodnio-europef 
s k ie j“ . P odkreś lił on, że wkłady  
parysk ie  stanov/ią o rgan irzn . 
całość. Mendes France w ezwał 
deputow anych do poparcia  swej 
po lityk i, w p rzeciw nym  bowiern 
w ypadku  — jak pow iedział — 
blok a tlan tyck i będzie zagrożony

Jak
potężnieje

Francja długa i szeroka
walko przeciwko

P A R Y ł .  W okresie świątecznym podczas zawieszenia obrad; 
Zgromadzenia Narodowruo wał];a u c  F ranc ji przeciwko ratv- 
fika e ji układów paryskich nie osłabła. Ta wa lka narodu fra n 
cuskiego jest nie ty łkc  wyrazem jego en tym ilita rys lycznych | 
nastro jów, ale także zdecydowaną odpowiedzią na b ru ta lną j 
a.kc.ię nacisku i szantażu, którą podjęli im peria liśc i am erykań
scy i angielscy, usiłu jący za wszelką cenę zm ienić w yn ik  p ią t
kowego glosowania.

w departam encie  G ard , robotn icy  
jednej z na jw iększych  w ytw ó rn i 
win okręg u  parysk iego  — 
..O tis“ . trzech p rze d s -ęb o rs tw  
budow lanych M arsy lii, robotn icy  
fa b ry k i .A lsthom “ w  Tarbes, w 
Brassac les-M ines (dep Puy-do- 
Oome) oraz robotr* cy fa b ry k i 
samochodów „C hsnard  - W a lk e r“ 
w G enneviłl ers pod P aryżem .

U.deputoyyanych nadał in te rw e
n iu ją  liczne delegacje ludności 
domagając sie. aby w -pow ie- 
clzieii się oni przeciw u/.biojenui 
edwetowców niem iecki h W 
ckręgu Lorient wieloosobowa 
delegacja. .'obejmująca kom u
nistów, socjalislów. kato lików  
-— ro b o tn ikow buciowdat!'.uh oraz 
pracow ników  um ysłowy, h, u- 
clala <ię z protestem do ;ii pu :■ - 
wariego s icjalislycznego (SFIO) 
—' I-e Coutaliier, który wypo-, 
w iedzia ł się w piątek za zbro
jen iam i niem ieckim i. f>ty/b tym i 
organizacje: CGT i cln /r ścijań- j 
skich związków zawodowych

zw róciły  się we wspólnym  - liście j 
protestacyjnym  do parlam enta
rzystów tego okręgu.

Ponad 200 delegacji p izyby lo j 
U1 mieszkania 'deputowanego 

SFIO  Delabre z okręgu Pas-dc- | 
Ca'ais Delegaci udali -ię na
stępnie śpiewając Marsy iiankę | 
pod pomnik poległych.

W v/ie!u okręgach  Franc ji na- 
dal odbyw ają  sie s tra jk i robo tn i
ków na znak protestu  przeciw ko  
re m ilita ry z a c ji N iemiec zachod
nich.

Bsîgia
BRU KSELA. Fata protestów 

w Belgii przeciwko re m ilita ry -

zacji Niemiec zachodnich nara
sta z każdym dniem.

Przeciwko wskrzeszeniu W ehr
machtu występuje zdecydowa
nie młodzież belgijska. Nieda
wno odbyła się konferencja bel
g ijsk ie j organizacji młodzieżo
wej ..Avant-G arde Sociąfiste“ . na 
k tó re j uchwalono rezolucję po
tępiającą układy paryskie i po
litykę  rem ilita ryzac ji Niemiec 
zachodnich.

O godzinie 19 obrady przerwa
no do godziny 21,30.

P'z jęcie w ambasadzie 
• jugosłowiańskiej w Moskwie

M O SKW A. Agencja TASS 
donosi, że w dniu 27 grudn ia 
ambasador Federacyjnej Ludo
w ej R epub lik i Jugosławui w7 
ZSRR D. W idicz urządził p rzy
jęcie z okazji pobytu w7 M o
skw ie jugosłow iańskie j delega
c ji handlowej z M. Todorow i- 
czetn na czele. Na przyjęciu 
obecni by li m in is trow ie  Moio- 
tow, M iko jan . Ka banów oraz 
in n i przedstawiciele rządu 
ZSRR.

Przyjęcie up łynęło w  serdecz
nej atmosferze. . * .

W ięcej 
na szlaki

N A PO CZĄTKU 
przyszłego roku 
będzie obradował 
w Warszawie I I  
K ra jo w y  Zjazd 
Polskiego Towa

rzystwa Turystyczno-K ra jo - 
i  znawczego. Oceni on osiągnię

cia i brak i w rozwoju tu rys ty 
k i i kra joznawstwa w  Polsce 
za okres 4 lat, tj. od ch w ili 
połączenia Polskiego Towarzy- 

| stwa Turystycznego i Polskic- 
go Towarzystwa K ra joznaw 
czego w  jedną organizację spo
łeczną—  Polskie Towarzystwo 
Turystyczno-Krajoznawcze.

Zjazd w in ien  być punktem  
w yjścia  do jeszcze bardziej ma
sowego rozwoju tu rys tyk i , i 
krajoznawstwa, do ściślejszego 
powiązania działalności PTTK

młodzieży
turystyczne

W. D O M A Ń S K I
sekretarz

Zarzartu W arszawskiego  
Okręgu P T T K

Przedm ieście, w 
wanym  stylo w y r  
dług planów- dawi 
ras; a, uruchom  
w ie lk i Dom T u r  
nim mogło no co 
wo 60ft osób, a j 
dzony hotel dzier 
obsłużyć równoc 
rystów .

now'owybudo 
budynku we 

'go Pałacu Ka

zą-

tu ry s ty k i i  kra joznaw stw a 
! z Organizacjami m asowym i, 
g łów nie ZMP. ZM P ze swej 
strony za mało dba o wysoki 
poziom ideowo-w ychow aw czy 
im prez turystycznych, nie 

y  j zawsze w idzi, o lb rzym ie  m oż li- 
ife wości, ja k ie  daje tu rys tyka  w  
w , w ychow yw an iu  m łodzieży na 
O-1 s ilnych i zdrowych obyw ate li, 

kochających i znających' swój 
k ra j.

hu ^W zrastający rozwój 
turystycznego; jako  jednego z 
ważnych czynn ików  zaspoka
jan ia  potrzeb k u ltu ra ln ych  
naszego społeczeństwa, stał sie 
podstawą do wprowadzenia 
Jednolitego Kalendsfi-za T u ry 
stycznego na rok 1955, k tó ry  
ma za zadanie um ożliw ić  p la -

7. młodzieżą m iast i w s i,: do |.B°wy rozwó j i umasowienie 
jeszcze szerszego s popu la ryzo- turystyki.- Trzeba, by organi-

Rozmowa telefoniczna: Gíiurch’l l - Eisenhower
N O W Y  JO R K . A gencja United  

l Press donosi, że prem ier W. R ry - 
1 tan ii C hurchill odbył telefoniczną  
i rozm owę z prezydentem  Eisenhowe- 
: rem w spraw ie sytuacji we Fran- 
| cji.

C hurchill — ja k  się dowiaduje  
3.500 robo tn ików  w ie lk ie j fa- ■ waszyngtoński korespondent United  

b ry k i ..Fives-Lill«»“ p rzep ro w ad z i- Pr^s.s — jest „głęboko wstrząśnięty  
ło godzinny s tra jk . S tra jk o w a li *-aktem, iż parlam ent francuski w y- 
rów n ież gó rn icy  kopaln i węgla powiedział się przeciw ko układomzawocowy

V \ / W V / W \ A V W ^ Y V W A - A W ^ A V M W Y W W A W V A V A ^

GZOU EN-LAI: sprawa słuszna jest niezwyciężona!
, .P/ , K.^  Nowych Chin donosi, że na sesji Ogólno-1 wa- w stosunkach między Chi- |-------------------------- -----------------

cm ismf£<) Komitetu Ludowei Poiitvcznei Radv Knn«nlf^tvwni>i !   * . . .

parysk im “ . C hurch ill uważa, że „ je 
śli nawet parlam ent fra n c u s k i/m ie 
ni swą własną decyzje i w drug m 
glosowaniu z a t^ e rd z i uk łady parv- 
skie“ _  to jedn ak  „nasuwa  
ważne pytan ie , w ja k im  
można będzie w 
Franc ji, że 
zobowiązań*
kiego. W zw iązku •/ tym  Chureh'1! 
pragnąłby odbyć naradę /  Eisenho
werem .

po
st opni u 

przyszłości ufać 
w yw iąże sie ze swych 
wobec bloku a flan fvc-

Wywiad Ożilasa
NOVv'Y -JORK. Dziennik „N ew  

York Tim es“ opub likow a ł w y
w iad z byłym  zastępcą przewod
niczącego Federalnego' Kom ite tu 
Vi ykonawczego Skupszcz.yny Ju
gosłow iańskiej — M ilovanem  
Dzila'sem, usuniętym z.e s tano
w isk Partyjnych i państwowych 
w styczniu 1954 reku.

„N ew  York Tim es“  stwierdza, 
ze Dżilas „rzuc i! ostre wyzw a
ni e swym dawnym  towarzy
szom", k ry tyku ją c  istn ie jący w 
Jugosław ii ustró j po lityczny 
oraz oświadczając, że „należy 
stworzyć nową partię socjalde
m okratyczną i wprowadzić w 
Jugosław ii system dw upar- 
ty jn y “ .

wania piękna naszej ojczyzny,

*

GA KR KG warszawski P TTK . 
^  obejmujący województwo 

warszawskie i m. sL Warsza
wę. dopracował się w ie lu  osią
gnięć. Mamy ponad 21.000 
członków PTTK. Posiadamy 
P rz y  naszych oddziałach sekcje 
tu rys tyk i kw a lifikow ane j, m. 
in. sekcję pieszą, górską, na r
ciarską. kajakową. ż e g la r 
ską. motorową: fotograficzną, 
ochrony zabytków '

Nip wszędzie Z M P  1 o r g a n i» -  
c.ui zw iązkow e w  /a k ła d a c ii v*r?- 
ry. PO M -aeh, P G il- ic li ,  spół- 
oz i cl ni ach prod ukcy jn ych  /a j -
mu.ją się popularyzacja  'tu ry s ty -  
ki i l;r r  loznawstwa. zwłaszcza, 
S«y chodzi o turystyczne w n r v  
v.ędrov.’np. \\- roku 19'5 P T T K
rozprowadzać bodzie wczasy w ę
drowne na różne szlaki tu ry 
styczne w całe j Tol.sec w róż- 
uyrh  porach roku. po cena.rh do
stępnych dla każdego człow ieka  
pracy. Z 9 ip  w in ien  zainteresować  
się tą sprawą.

'T 'U R Y S T Y K A  jest jedną 
A ważnych dziedzin

z-a torzy im prez turystycznych 
objętych Jedno litym  Ka lenda
rzem Turystycznym : ZM P
ZSP, ZSCh, P T T K  i FW P — , .... .
d o ło ży ły  •• starań w  k ie runku  i wania m łodzieży i te je j war- 
spopularyzowania tu ry s ty k i i ’ 
k i ą joznawstwa (warto, by in 
stancje Z M P  zapoznały się z 
'przewidzianymi w  roku 1955 
fo rm am i tu rys tyk i,  omówio
nymi, w  B iu le tyn ie  Urzędo
w ym  G K K F  z dn. 15.X ,1954).

JA K  w ykazaliśm y na k ilk u

tości są, ja k  dotąd, za mało 
w ykorzystyw ane, zwłaszcza 
przez ZM P i k ie row aną przez 
ZM P organizację harcerską. 
T u rys tyka  pomaga przecież w  
pogłębianiu wśród m łodzieży 
pa trio tyzm u, dum y z p iękna 
i osiągnięć naszego k ra ju , po
m a g a  m . in . w  r o z w i ja n iu  z a 
radności życiowej, kolerżoń-

Około 220 000 osób w  ciągu | kra joznaw stw o m ają sprzyja-
przyk ładach" tu rys tyka  i stw a, um ieję tności zespołowe-

bieżącego roku wzięło udział 
w  wycieczkach kra joznaw 
czych. zorganizowanych i ob
służonych przez, .etatowy i spo
łeczny ak tyw  PTTK. Wyciecz
kowicze poznali lepiej swój 
ojczysty k ra j, bogactwo jego 
k u ltu ry  i przyrody, budujące 
się miasta, osiedla robotnicze, 
muzea i szkoły.

PF KIN. Agencja Nowych Chin donosi, że na sesji Ogólno- 
ciiińskieg-o Komitetu Ludowej Politycznej Rady Konsultatywnej, 
I tóra zakończyła sie 25 hm., przewodniczącym Komitetu wy
brano Czou En-laia. W toku obrad Czou En-fai wygłosił reic- 
ral poświęcony aktualnym zagadnieniom politycznym.

Ta iwan — oświadczy! nastę
pnie mówca — jest terytorium 
chińskim. Naród chiński ni ' 
ustanie w walce, dopóki Taiwau 
nie zostanie wyzwolony. Naród 
chiński kategorycznie występu i 
je przeciwko układowi między 

Kai-szekiem

Czou Fin-lai podkreślił, że w 
ciągu ostatnich sześciu rniesię 
cy. dzięki zawarciu rózejmu u 
Korei i przywróceniu pokoju w 
indochmach oraz .w wyniku od 
E-zuccnia przez francuskie Z gro 
madzenie Narodowe układu o 
„europejskiej wspólnocie obron 
nej", zaznaczyło się pewne 
osłabienie napięcia w s\duaco 
rn,ędz\narodowej na Wschodzie i 
i na Zachodzie.

Jednakże arrjerykański blok j 
agresywiis i jego zwolennio 
nie chcą pogodzie się z fiaskiem J 
swej polityki wojennej; w dal 
szym ciągu wszelkimi silam 
wzmagają oni przygotowania 
do nowej wojny światowej.

Przypominając o tzw „ukła
dzie o bezpieczeństwie wzajem 
riym" zawartym miedzę zdra
dziecką kliką Czang Kai-szeka 
a USA. Czou Ln-lai oświadczył

Układ łm erykańsko-czangkaisze- 
kowski jesl poważną prow okacją  
wojenną am erykańskiego bloku 
agresywnego przeciwko narodowi 
chińskiem u i stanowi groźne nie
bezpieczeństwo cl!a pokoju na Da
lek im  U schodzie i w A /;ji. Stany  
Zjednoczone m ontu ją  agresywne  
ugrupow anie na Środkow ym  
Wschodzie. Aby u łatw ić  przygoto
wania cło nowej w o jny św iatow ej, 
U SA  pragną połączyć am e ry ka ń 
skie bloki agresywne na Zacho
dzie i na Wschodzie w ogrom ny  
łańcuch m ający podzielić świat i 
okrążyć Zw iązek  R adziecki. C hiń
ską R epublikę Ludow ą i k ra je  de
m o krac ji ludow ej.

W fł w stosunkac li między Chi-
n a m i a Anglią, co hyfo korzy-
sine fila sprawy powszechnego
p o k o ju. Jednakż?i  od niedawna
r z ą d angielski w niektórych
WriŻf tych spraw ach aktywnie
popiera niebezpieczną, politykę 

¡'agresywnego bloku USA. Tak 
! up. w sprawie agresji amery- 
j kańskiej przeciwko chińskiemu 
j terytorium Taiwau, rząd brytyj-

USA i Czang Kai-szekiem. Za-i ' !<i p1pi!rl tzw- ” ukh,d 0 bezPie- 
dne groźby wojenne nie rnoga | czeńsłwie Wzaj emn-Vm“  między 
zastraszyć narodu chińskiego i ! rzi#(,pm USA i zdradziecką k li

ką Czang Kai-szeka. Jest to 
sprzeczne z zobowiązaniami 
rządu brytyjskiego, wynikający-

;o i ;
zmusić go, by się wyrzekł wal-j 
ki w obronie swej suwerenność 
narodowej i integralności tery 
torialriej. Naród chiński sprz.e i 
ciwia się kategorycznie organi- j 
zowauiu agresywnego bloku 
krajów Azji połuduiowo-wschó j 
dniej i podważaniu przez. Stany 
Zjednoczone pokoju w Indochi j 
nach.

Czou E n-la i s tw ierdził następnie, i że w ciągu ostatnich m iesięcy na
stąpiła w ym iana ambasadorów i 
zacieśniły się przy jazne stosunki 
m iędzy Chinam i a A lbanią. Podję
to nowe k ro k i w stosunkach d y 
plom atycznych m iędzy Chinam i a 
Fin land ią , Norw egia i H olandia. 
Pom yślnie zakończyły  się rokow a
nia w spraw ie stosunków dyp lo 
m atycznych z A fganistanem  i Ne
palom. Czou E n -la i s tw ierdził 
rów nież, że prowadzone sa rozm o
wy w spraw ie stosunków' dyp lo 
m atycznych m iędzy C hinam i a 
Jugosławią.

W czasie konferencji genew
skiej — mówił dalej Czou En- j 
la i — dzięki wysiłkom zarówno 
ze strony Chin, jak ze strony 
Anglii nastąpiła pewna poprą

mi z wielu układów tniędzyna- 
j rodowych oraz szkodzi stosun- 
! kom między Chinami a Anglią. 
Rząd chiński żywi głęboki żal 
z powodu takiego stanowiska 
rządu brytyjskiego.

Czou En-lai wyraził całkowi
te poparcie dla-oświadczenia 
ministra spraw zagranicznych 
ZSRR W. M. Mołatowa w spra
wie stosunków z Japonią 
Stwierdził on, że oświadczenie 
to sprzyja pokojowi na Dalekim 
Wschodzie oraz osłabieniu na
pięcia -międzynarodowego.

W alka w obronie pokoju jest 
wspólną walką wszystkich mi
łujących pokój krajów i naro
dów świata. Nasz program 
przeciwstawienia się agresj i 
"raz obrony pokoju jest sprawą 
słuszną. Sprawa słuszna jest 
niezwyciężona!

Deklaracja sesji Ogalnodiińskiega 
Komitety Ludowej Politycznej Rady 

Konsultatywnej
A je n c ja  Nowych Chin podaje tekst dekla rac ji I ple- 

narne j sesji Ogrolnochińskiego K om ite tu  Ludowej Politycz
ne j Rady K onsu lta tyw ne j (d rug ie j kadencji). Deklaracja 
8 *g si m . in .!

Sesja rozpatrzyła obecną sytuację i jednom yśln ie za- 
aprobowata referat w  spraw ie p o lityk i C h ińskie j Repu
b lik i Ludowej, wygłoszony przez zastępcę przewodniczą- 
<‘ 80 Ogolnochmskiego K om ite tu Ludowej Politycznej 
Ludy K onsu lta tyw ne j (pierwszej kadencji) — Czou En- 
laia.

TJ OSNĄCE sity Chin, w ie lk iego Zw iązku Radzieckiego 
i k ra jów  dem okracji ludowej, ich mocna jedność — 

to niezawodna gwarancja pokoju i bezpieczeństwa na 
la tym  swiecie. Pięć zasad pokojowego współistn ienia, 
ustalonych wspólnie przez Chiny, Ind ie i Burmę, spotkało 
się z szerokim poparciem kra jów  i narodów obozu 
pokoju. Rozwoj przyjaznych stosunków Chin z Ind iam i, 
Burm ą , Indonezją wykazuje, że kra je  te, mające różne 
ustroje społeczne, mogą istnieć obok siebie w w arun
kach pokojowych. Naród chiński zdecydowanie popiera 
piec zasad pokojowego w spółistn ienia i pragnie rozsze
rzenia strefy pokoju. Popieramy azjatyckie, a frykań 
skie. środkowo-am erykańskie i potudniowo-am erykań- 
s ue kra je  i narody w ich dążeniu do pokoju i niezawisło
ścią Naród chiński popiera też wszelkie dalsze w y s iłk i 
zmierzające do pokojowego zjednoczenia Kore i oraz do 
rea lizacji układu o przyw róceniu pokoju w Indochinach. 
Naród ch iński popiera też wspólną deklarację o stosun
kach z Japonią, złożoną przez rządy ch iński i radziecki 
i pragnie nawiązać norm alne stosunki z tym  krajem .
T l f  CELU osłabienia napięcia międzynarodowego jak 

’  rownież w interesie pokoju w  A z ji i na całym 
swiecie — stw ierdza w  zakończeniu deklaracja — rząd 
Stanów Zjednoczonych pow inien wycofać wszystkie swe 
s iły  zbrojne z Taiwanu, z Wysp Rybackich i z Cieśniny 
T a iw ansk ie j oraz zaprzestać zakusów na integralność 
i niezawisłość Chin. W alka narodu chińskiego o wyzwo
lenie Taiw anu jest watką w obronie ojczyzny i w obro
nie pokoju. Walkę tę prowadzić będziemy z całą w y
trwałością.

jące w a ru n k i rozw oju. Nie 
uczyn iliśm y jednak w szystkie
go, by um asow ić 'tu rys tykę .

Są na terenie  w o j. warszaw 
skiego ocldziaiy P T T K , Jak — w  
Sokołowie Podlaskim , Sochacze
wie, Ostrołęce, P łocku. W arce — 
kfóre  pracują od przypadku do 
Przypadku. N aw et oddział w a r
szawski P T T K , k tó ry  posiada 
duże m ożliwości rozw o ju , ma 
poważne braki w pracy.

Są jeszcze i  tacy działacze, 
k tó rzy  uważają tu rys tykę  za 
dziedzinę oderwaną od p o lity 
k i, od wydarzeń w  k ra ju  i za- 
granicą. N iem ało jest jeszcze 
tendencji e lita rnych, ja k ie  ce
chowały organizacje tu ry 
styczne przed wojną. U w i
dacznia się to w  niechęci do 
szerokiego popularyzowania 
tu rys tyk i, zwłaszcza wśród 
pracow ników  fizycznych, w 
k a lk u la c ji w ysokich nieraz 

D zięki pomocy państwa z n a c z -1 cen przy organizowaniu w v-
s'y%żnraNPa"śe™niebS:™gię ' Ci.eCZek’ " ocle«ów > wypożycza- 
szawskiego dysponu jem v obecnie i !ćlu  sP r z ĆtU turystycznego itp. 
np. szeregiem urządzeń tu ry - | P rzyczyny te g o  tk w ią  przede 

' wszystk im  w  słabości aparatu 
P TTK , w  luźnym  powiązaniu

Coraz w ięcej m łodzieży i 
starszych posiada odznaki tu 
rystyczne. W bieżącym roku 
383 kobiet i mężczyzn zdobyło 
brązową Górską Odznakę. T u
rystyczną. Liczba ta obejm uj 
ty lk o  woj. warszawskie i War 
szawę. M. in. i ta cy fta  po
tw ierdza duży rozwój tu rys ty 
k i w  Polsce Ludowej.. Przed 
wojną tę samą odznakę zdoby
wało rocznie — w  okresie 1935 
— 1938 około 117 osób.

stycznych w P łocku, Zegrzynku  
nad N arw ią , Łącku , S ierakow ie, 
za kro c zy m iu , U riach . W la tarń  
1355 i lśse powstaną nowe domy  
wycieczkowe w Zaborow ie Le 
śnym, K rz y w e j Górze, Zalesiu 
G órnym . K am pinosie: obozow i
ska turystyczne w Łecku, w  i - 
niarach, Otrebnsach. B roku nad
wUS1i mp iH e n ,c *  w »d»e nad N a r - j L icznych sym patyków  szachów 
W illa . 4 ° raZ p r* y ‘ tsm » * a  « * lt*  i ? « « ’*  .w bieżącym roku

I duża niespodzianka, bowiem w 
W W arszaw ie ju ż  w  przyszłym  i , 1U 2? . bm - d0 W arszaw y przvje  

miesiącu przy ul. K rakow skie  i dZ!e , e,<Ipa szachistów radzieckich
------— __________________ ________ ___ na. ?w a . spotkania z szachistami

“ I polskim i.
W skład drużyny  radzieckiej 

wchodzą: arcym istrz Bolesław.ski. 
m istrzowie m iędzynarodow i — So
kolski, W ierasow i Z w o ryk in a  o- 
raz m istrzow ie — Suetin . Golde- 
now. Sa.igin i Szagalowicz.

W pierwszym  spotkaniu prze
ciwko reprezentacji ZS „S tart"  
szachiści ZSRR wystąpią jako  dru-

S° działania, w ytrw a łośc i, od
porności na trudy.

T u rys tyka  nie zdobyta także  
jeszcze pełnego obyw atelstw a -v 
pracy ku ltu ra ln o  - ośw iatow ej. 
Ciafjle jeszcze brak tanich i r>o- 
po larnych  pism tu ry  t,vcznvr'i w  
świetlicach w ie j kich i 'm ie j
skich, pism za oczna jącvch m ło 
dych z bogactwem  k ra ju , roz
w ojem  przem ysłu i ro ln ic tw a , 
zaby tkam i historii i k u ltu ry .

Związek M łodzieży Polskie j 
w in ien  w  szerszym niż dotąd 
zakresie w ykorzystać te 
w szystkie w a lo ry  tu ry s ty k i 
i kra joznaw stw a, wzbogacają
ce przecież jego pracę nad 
wychowaniem  zdrowych — 
wszechstronnie rozw in ię tych  
budowniczych socjalizm u i  po- 
ko.i u.

Nad uspraw nieniem  pracy 
| P T T K  w  upowszechnianiu i 
um asow ianiu tu ry s ty k i i Ima- 
joznawstwa, m. in. wśród m ło 
dzieży, obradować będzie 
I I  K ra jo w y  Zjazd PTTK. Nie 
pow inno Więc w obradach za
braknąć głosu m łodzieży, k o - 
chającej swój k ra j i p racu ją - 
cej dla ro zkw itu  jego boga
ctwa i siły.

Szachiści ZSRR przybywają da Pcis';i

Hokeiści wyjadq do CSR
W środę 29 w yjeżdża na 4 mecze 

do CSR polska drużyna hokejo
wa.

W skład drużyny  wchodzą: H a m 
per Kocząb. Chodakowski. Olezyk 
Brom owicz. W ięcek, N ow ak j a- 
nłezko. K u rek . Jeżak. Czech’. W ró. 
bel, Lew ack i, '  orich, Gosztyła i 
Olczewski.

zyna B ia łoruskie j Socjalis*vczn»i 
R epublik i Radzieckiej.' a w d u- 
2im meczu z repr. W -w y  — jako  
reprezentacja M ińska.

B arw  „S ta rtu "  i W arszaw y b ło 
nic będzie cała nasza czołówka; 
K rvstyna  H o lu j, m istrz Polski 

w a• W itko w ski. Tarnow ski. C a- 
wlik.owski, B alcerek, Łuczynowicz, 
G rom ek i inni.

Obydwa spotkania odbędą sie w  
sali Izb y  Rzem ieślniczej w W a r
szawie, ul. M iodowa 14 — pierwsze 
w dn:u 29 bm, o godz. 16. a drugie  
w dm u 3 stycznia rów nież o 
godz. 16.

Rys. K . F ranke  (SiB)

NIOKOIO ŚWIATA
*  P R A G A , w  drugim  meczu 

w  CSR wioska drużyna hokejowa  
Bolzano przegrała w Pradze ze 
Spartakiem  1:5.

*  M O S K W A . 19 lutego r ozon czy- 
n się w M oskw ie m istrzostwa

g świata w  jęździe szybkiej na in
dzie. O rganizatorzy m istrzostw  w y 
słali zaproszenia do 24 państw.

*  P R A G A , l stycznia w  G ar- 
misch Partenk irchen  i 2 stycznia 
w  Fuessen odbędą sie mecze hoke
jowe CSR — N iem cy zach.

*  B U D A P E S ZT . Nowa porażkę  
\  w  m istrzostwach p iłkarsk ich  W ę

gier poniósł przodow n ik  tabeli 
Honved. Przegrał on 1:2 r  Loko
m otiv  Szom bathely, ale u trzym a!

i pierwsze m iejsce w  tabeli — 35 
pkt. przed Voros-bobogo. k tóry  
po zw ycięstw ie z Vasas s ta l in varos 
ma 31 pkt. Trzecie  m iejsce z gor- 
.^ym  stosunkiem bram ek za jm uje

S Z T O K H O L M . Po zwycięstwach  
nad S zw ajcarią  (6:2 i 5:1) hokejo - 

;;wa reprezentacja ZSRR przvbyla  
do Sztokholm u gdzie w niedziel»  
2.' bm. rozegrała pierwszy mecz z»

; Szwecja. Spotkanie zakończyło sie 
;zwycięstwem  drużyny  rad z ieck ie ' 
j 3:0 (1:0, 2:0, 0:0).

..Otrzymałem od żony na święta, 
mógł wygodnie odpocząć".

w przerwach
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